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Przedpłata wynosi:
w Kranówie

miesięcznie 1 złr., 3 5  cnt , kwar
talnie 4  alr., półrocznie 8  zlr., ro

cznie 2 6  złr
Za odnoszenie do domu dolicza «ię 

1 5  cnt. miesięcznie.

Na prowincji 1 w całej monarchjl 
Austro Węgierskiej:

miesięcznie i rłr. 70 cnt., kwartalnie 
5 zlr. pólrocz. f O zlr , rocznie 30 zli

Numer pojedynczy O  cnt. wychodzi codziennie o godz. 8 rano.

Cena ogłoszeń'
/ a  wiersz petitowy, lub jego miejsce, 
za pierwszy raz f O  cnt., za nastę
pne po 5 cnt. — Drobne ogłosze
nia zwykłym drukiem po 3  cni od 
wyrazu tłustym drukiem p o 5  cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogło
szeń 35 cnt. „Nadesłane" 30 cnt. 

od wiersza
Adres dia telegramów:

„ K U R J E i ł “ — K R A K Ó W .
Rękopisów Redakcja nie zwraca

R B D i S . K C J A :  u l .  F l o r j a ń a K a  3 3 ;  A D M I N I S T R A C J A :  u  1  s z e w s k a .  K T r-.

Z bitzące chwili.
Na Bukowin.e, gdzie niedawno z powo

du zatargn dwócn wysokich urzędników za
wrzała nacięta walka, umysły jnż nieco się 
uspokoiły, jakkolwiek agitacja wyborcza, 
mianowicie po stronie rumuńskiej i me- 
Tneok liberalno żydowskiej bardzo jest o- 
ży wioną. Reprezentanci szychty trzech nie- 
niemieckich narodowośu, którzy byli się 
rozdzielili na wrogie sobie obozy, zaczy
nają się zbliżać do sieb.e Jak do tej po 
ry z knrji wielkiej włnsności przypadną 4 
mandaty Rumunom i Polakom, a ci osta
tni nadto uzyskać mają jeden mandat z 
kurji włościańskiej, który przedtem piasto
wał reprezentant ruskie, szlachty. Pierwo
tnie domagał się Polacy, opiera ją.; się na 
swej sile liczebnej, pięciu mandatów z ku 
rji wielkiej własność, pozostawiając tylko 
3 dla Rumunów

Ugoda czesko niemiecka stała się pożą
danym materjałem dla humorystów. Rzecz 
to w iitooie _abawna, jeżeli ktoś „walczy"
0 „zgodę" i zaczyna „wojnę" w obronie 
„pokoju". Czytią to zaś Niemcy liberalni 
w prasie i w praskiej komisji ugodowej. 
Pi wtarz".jąc co chwila takie słowa, jak 
„s-goda, pokój, umiarkowanie, ustępstwe, 
pobłażliwość i wyrozumiałość wzajemna", 
obrzucają Niemcy Cze. hów błotem, odsą
dzają ich od czci i wiary, rzucając im w 
oczy słowa fides punica z odpowiedniemi 
Komentarzami z powodu, że oświadczyli 
się za odroczeniem na czas nieograniczony 
utiaw ugodowyob, które niemieccy mini
strowie mogliby tłómaozyć w duohu szko
dliwym dla czeskiej narodowości, przeciw 
którym przeto słusznie oświadozył się ualy 
naród czeski.

Obchód Komeri-hyego w Czecnaob nie 
obył się bez rozruchów, dzięki nietaktowi 
organów, które raoze do otrzymania po
rządku i spokoju były powołane. Tn i 
owdzie aresztowano po kilka osób, które 
Diorąc udział w pochodach ulicznych me 
były obojętne na szyderstwa i obelgi Niem 
ców i żydów niemieckioh lub zbyt ener
gicznie broniły płazowanych dla efektu 
studentów. Korzystając z tego korespon
denci prasy wiedeńskiej i ber^ńsKiej, oraz 
reporterzy osławione] Boh^mji w Pradze 
pokomponowalt straszne legendy o „bur
dach, której Czebi (?) wywołali na cześć 
twego rodaka". Zawsze ta sama, już g ra 
bu przestarzała metoda nieuozciwośoi dzień - 
nikarskiej!

Rosprawy w sejmach krajowych : sczy- 
n?ji| coraz więcej budzić irteresu. W sej - 
mie opawskim konserwatywny deputowany 
Sedlnitifey stwierdził, że szkoła coraz 
więkrrego wvmaga nakładu, a coraz mniej
sze przynoś, korzyści.

Mora ne wychowanie dzieci bardzo jest 
niedostateczne, bo dziozeją one coraz w.ę- 
oej. Zarzuty poprzedniego mówoy usiło
wał bez skutku zbić po-eł Meoger Pu eł 
ks. Świeży domagał się zaprowadzenia 
szkół wyznaniowych wskazując, że tylko 
takie mogą wpływać dodatnio na młodzież
1 jej moralność. Poseł dr. Michejda prze
mawiał za usunięciem z słowiańskich szkół 
ludowych nauki niemieckiego języka i za 
zaprowadzeniem w j dnem z neminarjów 
nauczycielskich na Szląsku polskiego wy
kładowego języka.

Gejm salcoursl podmosł najwyższą pła
cę nauczycieli ludowych do 500 złr. W 
sejmie morawskim krytykowali posłowie 
ozesoy bardzo ostro zachowanie się adm_- 
nistracji szirolnej wobec czeskiej narodo
wość’ Jeden z mówoów oświadczył wprost, 
że Czesi nie mog:, n czego spodziewać flię 
od rządu, dopóki ministrem oświaty po
zo-tanie mąż, nie mający serca dla cze

skiego języka. Inny mówca, ks prob. We
ber narwał obecne szkoły ludowe zakłada
mi ogłupiania. Usiłował bronić szkolni
ctwo i ministra oświaty obecny na posie 
dzeniu namiestnik a wtórowali mn posło
wie ubmieccy i żydowscy.

Społeczeństwo framuzkie, które począ
tkowo przyjmowało zamachy z humorem, 
opanowała obecnie wielka trwoga, która 
burzycieli porządku coraz więcej ośmiela 
Rząd, jak doniosły telegramy, występuje 
przeciw anarchistom bardzo energiczuie, 
wydalając wszystkich obcych poddanych 
Czy ta akcja będzie skuteczna, czy miej
scowi anarchiści, pozbawieni zagranicznych 
pomooników, przestaną nastawać n. spo
kój kapitalistów, wątoić należy. Srodk: 
policyjne wogóle nie zdołają ocal 6 Frai - 
cji od nowej rewolucji. Na to potrzeba 
siły moralnej, jaką posiada Kośoiół. Rząd 
'rancuzki przecież widocznie tego nie poj
muje, bo wydala z Paryża niemiłych anar
chistom kaznodziejów i występuje prze
ciw poruszaniu z kazalnicy kwestyj społe
czności. Przychylnych rzeczypospolitej bi
skupów oraz samego Papieża postępowa
nie gabinetu Loubeta bardzo niemile do
tknęło.

Podana już przez nas wiadomość o 
przejściu byłego króla serbskiego Milana 
na żołd cara potwierdza się. H r. Takowy 
pobierać będzie 4000 rs. miesięcznie, pod 
warunkiem, że bez upoważnienia rządu 
rosyjskiego nie uda się do Serbji.

Reakcyjne dziennik: rosyjskie napadają 
gwałtownie na Tołstoja, nazywając go bun 
townikiem burzycielem porządku.

W piekącej sp r a n e  reformy szkol- 
m w a  ludowego.

(Dokońosenifi).

Przedcwsnystkiem zaznaczy ć Winniśmy, 
że b a r d z o  w i e l u  światłych mężów, 
pedagogów doświadczonych i zrozumiało 
nasz projekt i przy klapnęło mu szczerze. 
Proiekt ten postawiony był tak jasno, ie  
to, co nas w zarzutach Sz. Oponenta u aj 
bardziej zadziwia jest z u p e ł n e  n i e z r o  
z u m i e n i e  samego jądra kwestji. Zarzu
ty jego, co widocznem jebt z tekstu do 
trzech głównycL sprowadzić się dadzą:

1) Że projekt nasz podziału nauczycieli 
na wiejskich i miejskich zmierza do o d 
j ę c i a  l u d o w i  o ś w i a t y ,  2 ) ż e  pro
jekt ten prowadzi do p o n i ż e n i a  jednej 
iisęśoi n a u c z y c i e l i ,  3) że projekt ten 
iest wyrazem z a s a d  a r y s t o k r a t y 
c z n y c h ,  uwielbiających klasy wyższe, a 
gardzącyoh ohłopem Cu do pierwszego za 
rzutu, projekt nasz zamierza osiągnąć 
wprost przeciwny skutek, t j. u 1 e p s z 6- 
n ■ e oświaty ludowej, trzymanie się zaś 
d z i s i e j s z e g o  s z a b l o n u  jest dla tej 
oświaty z a bój o zem.  Ograniczenie przed
miotów szkolnych na wsi do nauki religji, 
czytania, pisania, rachowania i historji poi 
skiej, nie tamuje bynajmniej zdolniejszym 
uczniom drogi do dalszych studjów, do 
przejścia do sskół miejskich, lecz je  uła
twia, dając im mn:ejsze zapewne wykształ
cenie co d o  i l o ś c i ,  lecz za to grunto 
wuiejsze pod względem j a k o ś c i ,  a to 
lepsza podstawa Wszystkim też nawet 
mniej zdolnym uczniom zmniejszając pro
gram przedmie tu, ułatwia pracę czym ją 
tem milszą właśnie dlatego, żejest łatwiej
szą, czyni ją  grrntowniejszą i dostępną 
dla wszystkich uczniów bez wyjątku. Taki 
więc pregram p o p i e r a  oświatę tak ze 
względu na większ», i l o ś ć  u c z n i ó w  ją 
przyjtunjąoych, jak i na j a k o ś ć  z g ł ę 
b i e n i a  p r z e d m i o t ó w .  Umysł ludzki

jak strumień: im  w ę ż s z y m  płynie ko
rytem, te m  b y s t r z e j  i g ł ę b i e j  toczy 
swoje fale, im zaś s z e r z e j  się rozlewa, 
te m  p o w o l n i e j s z y m  i t e m  p ł y t 
s z y m  b ę d z i e .

2) To samo da się zastosować i do na
uczycieli wiejskich, których nie poniży 
wcale brak znajomości języka niemieckie
go, krystalograrji lub logarytmów. P o ję ta  
ich nie zaciemnią się przez to, dneb Die 
ikarłowacieje, lecz owszem potężniejszym 
się stanie. Ttmeo hominem un lm  libn  
mawiali starzy, a mądre to było przysło
wie, zrodzone w mądrzejszych, niż nasze 
umysłach. Próżno więc zarzuca nam p. 
Janko, jakobyśmy chcieli w nauczycielach 
wiejskich mieć „partaezów", bo właśnie 
m i s t r z e m  będzie nauczyciel, jeśli się go 
uwolni od zbytecznego balastu niemczyzny 
i t. p. rzeczy, a da mu się polot w tym 
kierunku, w którym lud wykształcony być 
powinien gruntownie. Większe jest niebez- 
pieczeńitwo p a r t a c t w a  tam, gdzie jest 
encyklopedyczne wykształcenie, bo ono 
wt-dy może być tylko powierzchownem i 
co gorsz* prowadzi do partactwa religijne
go i moralnego, bo jak już pisaliśm da
wniej , neuka głęboka prowadzi do Boga, 
pcłowiczna zaś od niego odwodzi.

3 )  Projekt nasz wreszcie nie jest, jak 
bezzasadnie twierdzi Sz. Opontnt, wyni
kiem arystokratycznej jakiejś opinji, mnie
mania, że „z pod strzechy nic dobrego nie 
wyjdzie, tyiko z kamienicy, zamku, pała 
cn". Powiemy p. inspektorowi pod sekre 
tem, że w innym liście zarzucają nam

b ł o p o m a n j ę  z powodu tych samych 
artykułów. Takie zaś dość skrajne opinje 
dowodzą, żeśmy się snąć pośredniej trzy
mali drogi.

Jeśli z ludu wiejskiego chcemy mieć 
nauczycieli, jest że to p o n i ż e n i e m  
strzechy, czy jej w y w y ż s z e ń . e m ?  
Niech p. inspektor sam to osądzi — ale 
na zimno.

Osobna kategorja nauczycieli wiejskich 
i osobny program dla szkół wiejskich nie 
uwłacza ludowi, ale zaszczyt mn przynosi, 
nie zabija go, ale z a c h o w u j e .

P  inspektor raczej broniąc dz-siejszego 
Rystemu mimów i dnie zapewne zmierza do 
zniszczenia naszego ludu. Nie to jest bo
wiem celem jego oświary, aby go uczynić 
zdolnym na kaprala, zdolnym do przesie- 
d en  a się do miast, aby pług jego aam.e- 
nić na karabin, książkę, pióro lub łokieć, 
ale by mu dać to wykaztałoenie, jakie jest 
potrzobiiem, by miłował Boga, Ojczyznę, 
rolę swoję i stan swój zaszozytny, by ni- 
komn oszukać się nie dał, by umiał od
różnić złe od dobrego, lecz by pozostał 
tem, czem jest — rolnikiem, wieśniakiem. 
Inaczej w y l u d n i m y  wsie, a p r z e  l u
d n i  my  miasta. Szydzi p. inspektor z 
chłopskiego pługa, a przecież gdyby nie 
ten pług, nie miałby p. inspektor powsze
dniego chleba

Zbyteczne więc są deklamacjo Sz. Opo 
nenta i gromy przezeń miotane, zbyteczne 
epitety „bezsensu" „zguby kraju" i t. p 
Nie mówię jnż o naiwnych jego twierdze
niach, że np. nauczyciel wiejski może zna
leźć towarzystwo we dworze, jeśli jest d o 
b r y m ,  „bo każde dobre ziarno jest po
szukiwane". Prawda, że „rłnga d o b r y  
jest poszukiwany", ależ sądzimy, że nau
czyciel nie zadowolnilby się przedpokojem. 
Gdyby d o b r o ć  sama wystarczała dwo 
rom za powód do pożycia towarzyskiego z 
ludźmi, toć każdy d o b r y  chłop, każdy 
d o b r y  rzemieślnik bywałby przyjmowany 
na salonach „Kochanowski pisał wiersze 
na wsi, Brodziński kochał wiejskie zaci
sze a więo i nauczyciel pokochać je 
może i nudzić się nie będzie", tak znów 
naiwnie woła p inspektor.

Niech p mspektor kupi wieś każdemu 
z nauczycieli, a w dodatkn natchnie icb

duchem poezji, a z pewnością i oni będą 
pisali wiersze i nudzić się nie będą!

Bez potrzeby też wysila się p. inspe
ktor na wyKazanie wyższości zadania nau
czyciela na wsi niż w m-eście, dlatego, że 
na wsi nauczyciel musi uczyć wszystkie 
klasy, wszystkich przedmiotów i tak za
stępuje nieraz 6 nauczycieli miejskiih Za- 
pomn ał widać p. inspektor, ie  projekt 
nasz chce u mn e j s z e n i a  przedmiotów 
naukowych w szkołach wiejskich, ie  więc 
wobec tego nauczyciel wiejski niepotrze 
bowa/by umieć i nczyć 6 razy tyle, co 
miejski.

Pomijamy inne idealne twierdzenia p. 
inspektora, jak o miljonach, które kraj da, 
aby nauczyciel wiejski miał 1000 złr. pen 
sji, jak  porównania naszego kraiu z Nor- 
wegją lub Ameryką i t. p.

Zastrzegamy się j ‘dnak, ie nie było za • 
m.arem naszego projektu wskazywać s p o  
s ó b u, w jaki by reformę szkolnictwa ludo
wego najpraktyczniej przeprowadzić mo
żna, lecz chcieliśmy tylko rzucić myś l ,  
która przyjęta i wykonana przez ludzi fa
chowych należycie mogłaby ulgę przynieść 
nauczycielstwu, matwieme krajowemn sknr 
bowi, a rzetelną korzyść ludowi naszemu. 
Lecz oczywiście, by myśl tę zrozumieć, 
potrzeba najprzód wyzuć się z tego mnie 
mania, £e ustawa jest metykalnem boży
szczem, a szablon stereotypowy idea^m 
doskonałości.

% KRAJU.
Pięćdziesięcio lecie T eatru  h r . S karbka 

we Lwowie.
W  dn. 28 marca obchodziła scena ]wo 

wska p.ędzi.sięcioletni jubileusz swego 
istnienia. W przybranej wieńcami sali tea- 
tr*dnej wystawiono nieśmiertelne „Ś'uby 
panieńskie"- Publiczność zapełniła w i d o 
wnię po brzeg..

Przedstawienie rozpoczęła uwertura z 
„W iihoW i Talia," wykonana przez orkie
strę. Rozrzewniającą była cbwi.a, gdy po 
skuńczeniu uwertury ubliżył się kapelmistrz 
p. Jarecki do najstarszego z osłonków o r
kiestry p. Langa, i ofiarując ma wi 4oe, 
dobrze zasłużone, uścisnął mu rękę, wśród 
oklasków publiczności i uroczystego dźwię
ku fanfary. Pan Lang 51 lat jest człon
kiem orkiestry — pamięta więc piękną 
cbw lę otwarcia teatru hr. Skarbka, — a 
wczoraj z tym samym artyzmem, co przed 
laty i z tym samym „zapałem młodziana, 
choć nie w pierwszej porze wieku." ode
grał solo na flecie.

Prolog okolicznościowy, napisany z nie
pospolitym ta en tem przez znanego .poetę, 
Stanisława Kossowskiego, a wykonany 
przez pannę Bogusławską (genjuaz sztuki) 
i p. Chmielińskiego (genjusz hiBtorjit — 
wywarł głębokie wrażenie.

Przedstawienie zakończyła wśród dźwię 
ków hymnu Mendelssohna apoteoza Fun
datora, układu p. Barącta. W  głębi na 
wysokim piedestale ukazał się posąg hr. 
Skarbka; nad nim w górze, Muzy, a w 
okół, w grupach artystycznie ułożonyoh, 
postacie: Fredry, Korzeniowskiego, Bogu
sławskiego, Kamińskiego, Smocbowskiego, 
Nowakowskiego. Oklaski rozbrzmiewały 
bardzo długo.

W ciągu uroczystości nadeszły do Lwo
wa następujące teł gramy Od dyrekcji 
teatru krakowskiego: „Cześć temu, co te 
atr lwowski ufundował Sława artystom.

co w nim pracowali. Szczęścia temu, co 
dalej będzie nim kierował i szczęścia ar- 
ly.-tom, co w nun będą grali — Sachoro- 
wski*. Od artystów sceny krakowskiej: 
„Przyłączając się do dzisiejszej uroczysto
ści, zasyłamy serdeczne życzenia dalszego 
rozwoju sztuce i trwslegu powodzenia — 
artyści sceny krakowskiej".

Artyści teatru rusk ego z p. Biberowi- 
czem na czele złożyli nu ręce p Sumiita 
wspaniały adres w aksamitnej oprawie. Na 
okładce widnieje napis

„1842 Artysty ruskobo teatru artystom 
teatru polskoho u Lwów- 1892". W e
wnątrz na ozdobionej stosowną winietą 
karcie, czytamy nazwiska wszystkiob człon
ków ruskiego teetrn, oraz tekst adrecn, 
który tu w przekładzie podajemy:

„Wielce szanowni koledzyI
Dziś obchodzicie wielkie święto, bo dziś 

upij wa 50 lat, kiedy to wielki filantrop, 
potomek wielkiego rodu i dawnego pol
skiego plemienia, postanowiw»zy z praw- 
dziwem poświęceniem całe swoje m enie 
oddać d 'a dobra ubogiej i cierpiącej ludz
kości wzniósł także wspaniały przybytek 
dla polskiej sceny, żeby nie poirzebowała 
błąkać się po cudzych kątach, lecz mogła 
we własnej chacie swobodnie się rozwijać, 
pielęgnować narodową mowę, narodową 
sztukę i zwyczaje. To prawdziwie wiel
ki człowiek, bo oprócz tego zabezpie
czy  on także siedzibę waszą i siedzibę wa
szych rod sin. Pomnik, jaki sobie zbudo
wał w wdzięcznych sercach swego narodu, 
dokonawszy tak wielkiego dzieła, przetrwa 
całe stulema, a imię jego, imię hrabiego 
Skarbka będzie panuętue, dopótt świata i 
słońca.

Wy, wieloe szanowni panowie, co zaw
sze odnosiliście się do nar i do naszej 
sceny przychylnie i po koleżeńsku, i nie 
raz dawaliście nam dowody swojej praw
dziwej sympatii, miejcie przekonanie, że to 
wasze święto czcimy razem z w&mi, od
czuwamy ' s ;rcem radujemy się, żeście do
czekali Się tego jubileuszu. Przyjmijcie więc 
od nas, waszych pobratymców po sztuce, 
naaze szczerurnskie życzenie, aby jak do
tychczas, tak i nadal pod światłym prze
wodem i opieką całego kraju, wasza sztu
ka Gramatyczna kwitła i rozwijała się na 
korzyść waszego narodu.

Dyrekcja i artyści rj.sk.bj sceny11.

Z Rady szkolnJj krajową].
Rada szkolna krajowa uchwaliła na p o 

siedzeniu z dui.i 28 marca 1892: 1) Po- 
ruczyć kierownictwo eaholy w Szuparce 
rzeczywistemu nauczycielowi tej szkoły, 
Michałowi Sobolowi; 2) 8ysicnii*ować od 
dnia 1 września b. r posadę ..O.)bnego 
n au czy c ie la  religji rzymsko-katolickiej dla 
5-klasowej szkoły ludowej w Mościskach'
3) Przekształcić szkołę etatową w Bui 
czowoaoh z dniem 1 września b. r. na 
dwuklasową, o 1 nauczycielu z pełną pła- 
oą i 1 nauczycielu młodszym; 4) Z rgani 
zownć szkołę lud w Kwaszynie (pow, Do 
bromil) od 1 września b. r.; 5) Frze-
kształc.ć szkoły filjalne w Głowecrowej 
(Pilzno) i vr Gawłowie (Bochnia) od 1 go 
września b r. na etatowe

KCRIFR LWOWSKI

* U państwa Namiestnikostwa odbył się 
w dnia 24 z. n obiad na dwadzieścia 
cztery osoby Wzięli w nim udział człon
kowie Wydziału krajowego i niektórzy po 
słowie.

* Komitet bndc»y pomnika Aleksandra 
hr. Fredry uprasza pp, rzeźbiarzy o nade
słanie m odelów najpóźniej do dnia I czer 
woa b r.

* Jerzy hrabia Borkowski powziął myśl

wystawienia nagrobka dla zmarłego w 
Wiedniu artysty-malarza Lwowianina, Leo- 
polskieg'. Epitafium ma być umieszczone 
w kościele 0 0 . Dominikanów. Fundusz na 
•prawienie epitafium iest już zebiany w 
znacznej kwocie z ochodiw wystawy dziel 
ś. p. Leopolikiego, którą urządzono w sa- 
I.nach Zjednoczonego Towarzystwa sztuk 
pięknych we Lwowie. D jiezcja To warzy 
stwa sztuk pięknych ogłosi konkurs na 
wykonanie epitafium

KURIER PROWINCJONALNY

* Wczoraj przy adziule około 300 wy
borców m Przemyśla odbyt się tam sejmik 
relacyjny, na którym ziawai sprawę poseł 
do Rady państwa dr. Witold Lewicki. Ze
braniu przewodniczył wiceburmistrz p. Do 
liński. Dr. Lewicki przedstawiając chara
kterystykę stronnictw w Radzie państwa, 
wykazał powody, przemawiające za polity 
ką Koła polskiego wolnej ręki wobec innych 
stronnictw i iząda. Z kolei omawiał spra 
wę decentralizacji kolei, mówił o iazpekto- 
rach okięgowych, poruszył politykę w spra
wie Szlązka i inwestycyjną politykę krąjn 
Zwracając się ku przyszłości, zalecai i na
dal politykę wolnej ręki wobec stronnictw 
i rząd a, posfngnjąc się ad hoc stworzoną 
większością do reform nstnwodawczych. W 
końcu zgłoszono kilka interpelacyj, mięazy 
innemi były interpelacje p. Oamekiego w 
sprawie cfiai państwa na rzecz Wiednia i 
w sprawie ewentnalnegu odszkodowania wła
ścicieli w rejonie fortyfikacyjnym. Po od
powiedziach dra Lewickiego udzielili mn 
zebrani jednomyślnie wotum zaufania.

* Z Sambora piszą nam: Dnia 22 b. m. 
obchodził magistrat miasta Sambora 25 le
tnią loczmcę swego s^morządn. Po urorzy- 
stem nabożeństwie w k i leli parafialnym 
ob. ł&e. udała się rada gm'nna do bnrmi- 
s tria  p. dra Budzynrwskiego, który wszy
stkich podejmował z staropolską gościnno
ścią, w czem dopomagał mu tokże wicebur
mistrz p B-kietyński, knpiet Samborski. 
Przy stole wniósł gospodarz piet wizy to 
ast na cześć m iarchy, wyrażając mn przy- 
tem wdzięczność za nadanie miastn autono- 
mji. Toastu tego wysłuchali goście stojąc, 
a po mm wznieśli trzykrotny oknyk. Naj
jaśniejszy Pan, Cesarz Franciszek Józef I 
niech żyje! Drugi Loast wniósł jed»n z gc 
śoi do rady gminnej nie należący — ks. 
kanonik Dornwald, na pomyślność całej Ra 
dy gminnej, przy czem po-lnosił zalety obe 
cnego bnrmistrza, mianowicie jego pilność, 
gorliwość i staranie o dobro miasta.

Później przemawiało na temat o amen— 
mii joszcze kilkn tak z gvści do Rady nie 
należących — jako też z radnych, z któ 
ryeh jeden wyznania mojżeszowego, piastują
cy godność radnego przoz 25 lat bez przet 
wy, t. j. od pierwszej chwili ukonstytuo
wania się rady miejskiej, dnwai krótkie 
iprawozdanie z 25 letniej działalności Ra 

dy, a Inbo mówcy język polski nie bardzo 
dopisał, dopisała za to hojna jego kieszeń, 
zł iżył bowiem na nbogich uziuta Sambora 
50 złr w ręce zacnej gospodyni domu pa 
ni prezesowej Bndzyńskiej. Tmkjiękny przy
kład znnHzł wnet swoich naśladowców, kló- 
rzy z poprzednią ktfotą złożyli przeszło 
140 złr. ni. rzecz ubogich

Wreszcie ncztę zakończono toastem „ko 
cbajmy się".

KURJER POCZTOWY.
* Dyrekcja poczt i telegrafów przeniosła 

oficjałów pocztowych: Jnljana Kłosowskie
go z Rzeszowa do Krakowa, i Bazylego 
Pot. Lekijgo z Tarnowa do Lwowa, tfedziąż 
asystentów pocztowych: Łeopoida Drewnow 
skiego z Nowego Sącza do Krakowa, i Ln 
dwika Mucho wicza z Krakowa do Podgó 
rza

POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA
przez

Z * G M U N T A  K A C Z K O W S K IE G O

(Ciąg dal -y)
T u Ignasiow i troszeczkę się twarz p rz e c ią g n ę ła ,  lecz 

m ów ił d a le j :
— Ona w praw dzie nie ma majątku, rodem  także nie 

m oże z nam i się rów nać, ale czy to na tem  szczęście za 
leży ? Gzy papa w idzi w tem jakie przeszkody ?

Zaklika od pow iedzia ł mu na to p ow ażnie, ale z do
brego serca

—  Ja m ajątku przy ożenien iu  nigdy nie biorę w ra
chubę W edług praw  naturalnych m ąż pow inien  żyw ić żo 
n ę ,  nie żona m ęża. Do rodu także m e przyw ięzuję wagi, 
przecież nie jestem  Firlejem . A le za to rozum iem , że ro 
dzinę, której córkę się bierze za żonę, należy zaw sze wziąć 
bardzo uw ażnie na oko, bo dziew czyna w nosi zazwyczaj 
to w szystko w dom sw ego  m ęża, czego się nauczyła od  sw o- 
■ch rodziców . O w óż o rodzinie B alcerów  ja nie mam  d o 
kładnego w yobrażenia. Matki w cale n ie znałem . Ojciec był 
niezaw odnie jednym  z najuczciw szych ludzi, o których się  
bliżej otarłem , ale mimo to brakło mu charakteru Po 
ostatnim  pogrom ie zrospaczył o wszystkiem  i zaparł się 
tyci* wsystkich przekonań i u czu ć , które były treścią jego 
ca łego  ż y c ia : tacy ludzie nie mają w sobie żadnej m oral
nej podstaw y. Zm iana zapatrywań się na sprawy bieżące  
jest często obow iązkiem  rozum nego cz ło w ie k a ; gdyby cz ło 

w iek w  praktyce życia sw oich  opinii n ie zm ien ia ł, to p o 
stęp stałby się  n iem ożebnym : ale kto sw oje zasadnicze  
w ierzenia i przekonania, kto sw oje w łasn e ideały zm iął, 
podepta ł nogam i i z pogardą odrzucił od siebie, ten p o 
stąpił tak sam o, jak gdyby sw oją rodzoną m atkę sprzedał 
za kaw ałek rżanego chlcba. P rócz tego nałykał się za gra
nicą rozm aitych naukowych teo ry i, których nie straw ił 
a mimo to w ed łu g  nich urządził dalsze sw e życie. T e  to
talne obłędy nie m ogły nie w yw rzeć w pływ u na jego dzieci. 
O jego  syna niem a naw et co p ytać: to jest człow iek bez 
czci i w iary a do tego fanatyk, daj mu B oże, ażeby nie 
skończył sw ojego życia w  w ięzieniu  albo na szub ien icy za 
zbrodnie, o których będzie^w praw dzie rozum iał, że je p o 
p ełn ił dla zbaw ienia lu dzkości, ale które pom im o to będą  
pospolitem i zbrodniam i M iećj,takiego szwagierka nie m oże  
być rzeczą ponętną. Flory nie znam. Przyznaję ci chętn ie, 
że to jest dziew czyna n iepospolicie p ięk na, ukształcona, 
ro zu m n a , z silną w olą i ch arak terem , z tych wszystkich  
w zględów  i ja mam dla niej szczerą sym patyę: ale nie 
znam  w cale jej stronv m oralnej. Z konw ersacyi pobieżnych, 
jakie z nią m iałem , zdaw ało mi się c z a sa m i, że zna życie 
z tej strony z której panna go znać nie pow inna ale nie wy- 
dfiję m ojego zdania, bo rzeczy tej nie badałem  gruntownie. 
Była studentką m edycyny, w tym zaw odzie m usiała się 
z konieczności pozbyć tego uczucia, które nazyw am y sro
m em  dziew iczym , a oprócz tego w  tem  tow arzystw ie, w któ- 
rem żyła, m ogła się w ielu rzeczy ze słyszenia dow iedzieć  
a niekoniecznie z w łasnego dośw iadczenia. N ie wydaję 
zatem  m ojego zdania, ale pojadę do niej, rozgadam  się  
z n ią , przeprow adzę auskultacyę sum ienia — a potem  ci 
pow ern, co w niej siedzi.

Na taką odpow iedź Ignaś n o s  spuścił na kw intę: nie 
dla tego, aby się  tej auskultacyi obaw iał, bo on był p rze
konany, że Flora jest ideałem  m oralności i wszelakiej za
cności i żadne badanie jej duszy najm niejszej skazy na niej 
nie odkryje, ale d latego, że ojciec puszcza tę spraw ę w o d -

w łokę i Flora nie będzie z tego kontenta. Ojciec to zau
w aży ł i zaczął m ów ,ć w  ten sens, że ożen ien ie się jest naj
ważniejszym  aktem  całego życia, i e  w praw dzie instynkt 
czasem  lepiej prow adzi, niżeli w szystk ie badania i rozum o
w ania, w szelako, jeżeli m ożna, to zaw sze lepiej się zasta
nowić, — ale wtem  stary Firlej przyjechał

Zaczem  Zaklika w yszed ł przeciwko niem u, p ow ita ł go 
jak najserdeczniej, posadzi! go na najlepszym  fo te lu , ofia
row ał m u cygara i papierosy, —  ale zarazem  spostrzegł, 
że Ignaś zw iądł jak pow ism o, ledw ie kilka słów  do Firleja  
przez zęby w ycedził i w yszedł. Ojciec zatem  przeprosił 
Firleja . w yb ieg ł za n im , dopadł go w trzecim  czy czw ar
tym pokoju, w ziął go za rękę i rzeki

-  Słuchaj Ign aś, obawiam  s ię , żeś m nie nie dobrze 
zrozum iał. W iedz-że o tem , że m nie nigdy ani na myśl nie 
przyjdzie, przeszkadzać ci do szczęścia, jak ty sam je  sobie  
ułożysz. Zresztą za siedm  czy ośm  m iesięcy dojdziesz do 
pełn oletn ości, w ięc zrobisz sobie co zechcesz. A le tym cza
sem  ja p rzecież  m am  obow iązek  czuw ać przynajmniaj nad  
tem , abyś tę drogę, na którą w stępujesz, w idział jasno  
przed sobą. O graniczam  zatem  m oją w olę do m inm ium  
obow iązk ów  ojcow skich . A nad to w szystko przecież ci 
sam  pow iedziałem , że w cale n ie jestem  uprzedzony prze
ciwko Florze. Mam tylko p ew n e skrupuły, lecz jestem  p e 
wny, że się rozprószą w ed łu g  tw ego ż y c z e n ia ..-

S łysząc to Ignaś, m usiał sam  przyznać, że lepszego  
oica niem asz na św ięcie. Serce mu uderzyło, łzy m i się 
zakręciły w o cz a ch , p oca łow a ł ojca w  ram ię i w ybiegł 
w dziedziniec, aby sob ie kazać natychm iast zaprzęgać.

S iedząc w  pow ozie rozm yślał nad tem , co się stało. 
Miał jakieś ciem ne p rzeczucie, że ta zw łoka jest n icp o 
ni ślną, bo śród zw łoki m ogą zajść jakieś n ieprzew idziane  
w ypadki: ale sobie p rzyp om n ia ł, że ojciec sam się przy
z n a j  do sym patvi dla Flory a w ięc te tam  badania to 
czysta form alność. Miał także jakąś myśl in styn k tow ą, że 
p ów .nien by F lorę uprzedzić, że ojciec cnce badać jej uczu

cia m oraln e: ale n iebaw em  przyszedł do przekonania, żc 
byłoby to obrażającem  dla. F lory, gdyby jej to p ow ied zia ł, 

w reszcie ob aw iał się jej n ec ie rp b w o śc i.. •
Zaczem  kiedy zajechał na Balcerówkę i obaczył F lo ię  

czekającą go na w erandzie, poskoczył ku niej, p orw ał ją  
za obydw ie ręce i za w o ła ł:  ,

—  W szystko dobrze! Ojciec, jak każdy ojciec, który 
o tem nie m yślał, chce się w ięcej zbliżyć do c ieb ie , zap e
w n e przekonać się, czy mnie kochasz isto tn ie , p raw d op o
dobnie jutro albo po j itrze sam  tutaj przyjedzie, ale to są 
tylko form alności wynikające z tow arzysk ich  zw yczajów  
zresztą on sam  jest p ełen  uw ielb ien ia  dla cieb ie i m ów ił 
tak, jak gdyby sam ko< a# się  w  to b ie . . .

Flora była u szczęś liw io n ą , siedzieli obok s.eb  e na 
w erandzie aż do sam ego o b ia d u , trzym ali się ciągle za 
ręce, patrzali sobie w oczy z błogim  na twarzach u śm ie
ch em , usta im się n ie zam ykały, ich d usze ca łk iem -się  
zlały ze soba i był to dzień najszczęliw szy w ich życiu.

Tym czasem , w  Z aklikow ie, ojciec Ignasia i stary F ir
lej prow adzili ze sob ą  przyjacielską rozm ow ę. Zaklika był 
rostargniony cokolw iek . T em u najlepszem u ojcu, pełnem u  
najdelikatniejszych  uczuć dla w 5zystkjch, ciężyło p rzed e- 
w szystkiem  na sercu, że sw em u w łasnem u synow i spraw ił 
rzeczyw istą  zgryzotę Jeszcze daleko przykrzej mu było do
w ied zieć  się, i e  ign aś zakochał się do tego stopnia w F lo 
rze: n ie było to m ałżeństw o, jakie m arzył dla sw ego  syna  
T e  w arstw y sp ołeczn e, które się zaparły w szystk .ch  id ea łów  
dawniejszych pokoleń a szukały p odstaw  d alszego  bytu 
w yłącznie w realizm ie, w naturalizm ie, w m ateryahzraie, 
były mu w strętne do obrzydzen.a. W idząc sw ojego  syna  
wskakującego obydw iem a nogam i w łaśn ie w te w arstw v, 
niepom ału  tem  się za sm u cił: potrzeba mu było cokolw iek  
czasu, ażeby z lego  nieprzyjem nego w rażenia och łon ął.

( Cittg dalszy nadąpii.
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Sejm krajowy.
Urządzen-e słuiby zdrowia w gminach i 

obszarach dworskich.

Komisja sanitarna postanowiła przed
stawić Sejmowi wniosek o utworzenie na 
razie 14 okręgów sanitarnych w gminach

Na kogo też mogi; się w niestałości za
patrzyć te koronkowe kryirtaiki?

Zkemia czerni się w sędzię, ale wnet o- 
ziminy sieją szmaragdy na poln, aby ją po
cieszyć po zimowej mlecznej snkience.

W ślad za pszenicą idą łąki, lasy, ogro 
dy. Gdzie wczoraj był jakiś listek skręco
ny, nieśmiały, jnż dzisiaj roślinka pewna 
siebie i rozglądająca się ciekawie' po świę
cie

Wietrzyk ją nagina na prawo i na lewo
1 obszarach dworskich. Komisja w spra- I a w ^Jck obrotach dostrzeli mnóstwo towa- 
v’., zdani u swem podnosi, le  organizacja I rzy8zek, co jak ona wyjrzały dzisiaj „z 
służby z d n  m  tem pomyślniejsze wyds j raDnych obsfonek*.
skntki, jeśli oędzie worowadzopą zrazn ile I Tutaj śnieżyczku rozsiała po ziemi sre- 
możnośui tylko tam, gdzie usposobienie I hrzyate gwiazdki Dlaczegóż mamy zazdro 
jest d la ‘niej przychylne i jeśli fnnkcjono- I błękitom, kiedy ziemia zaklęła je w po 
wanie tej organizacji będzie zjednywać dla I ^un ików  wiosny
n.ej przy oh ność w coraz to dalszych o- I _ Kwiatek, dziewczęce oczy i gwiazdka z 
kolicach kraju. N a to jodnak  potrzeba nie- I D*e^a> tcJ ! zy kwiatki, trzy gwiazdki, trzy 
tylko, aby wprowadzone obecnie okręgi I ^reniczki Boże. Niechże^ więc umiejętnie pa- 
istniaiy przez czaj jakiś, lecz potrzeba tak- I trza P° ty®k czarach wioeennej zieleń 
że, co komisja ze szczególnym naciekiem 
podnosi, aby dobór osób mających pełnić 
funkcje lekarzy okręgowycn, był zwłaszcza 
z początku, pod każdym względem ak 
najodpowiedniejszy. Mniej odpowiednie 
obsadzenie tych posad może zwichnąć po 
wodzenie całej organizacji i zdepopalary- 
zować ją pośród ludności. Należy usilnie— 
zdaiueui komisji —  baczyć na to, aby ci, 
którzy wśród ludności wiejskiej pełnić bę
dą owe trnd ie obowiązki, wymagające wie
le taktu i wyrcznniiałośoi, byli ożywieni 
poczuciem dobra publicznego, niemniej na 
leży usilnie baczyć na to , aby nie byli 
zbytecznie obarczani czy nnościam: biuro 
wemi z uszczerbkiem dla właściwych ich 
zadań w kraju.

Coraz więcej ciekawych główek ponad 
szarą ziemią a wszystkie rwą się do życia, 
piją tęczowe perełki rosy, kąpią się w pro
mieniach słonecznych i rosną . rosną jak 
różowe i pulchne dzieciaki, co to w oczach 
przemieniają się na zuchowatych chłopaków 
i małe kobietki

Dąb — dziadnś całej okolicy, nie spie 
szy się z umajeniem swych nagich kona 
rów.

Sturamienny pan Dcświadczyński ani gło
wą kiwnąć nie raczy, tylko porn^za nie
dbale ko&cami gałązek i szepce:

„Zawcteśnie, kwiatka, zawczcśnie! 
Jeszcze północ mrozem dmncLs,
Z gór białe nie zeszły pleśnie, 
Dąbrowa jeszcze nie snehau...

Wniosek posła B  .bczyńskiego w sprawie 
zmiany ustawy szkolnej w kwest ji p re lm  

narzy Rad szkolnych miejscowych.
Listki, pączki, gałązki, nadstawiają strzę 

piąte nszka i nuż w śmiech. Ten śmieszek 
srebrzysty dzwoneczków konwalji, zapłonlo 

Poseł Konstanty Bobczyńsh złożył na I “®J atokrótki i skromniała fljołka. 
ostatniej sesji sejmowej wnioaek o zmianę I Złośliwe uwagi krążą wśród wonnej rze- 
nstępów 7 i 6 g. 9 ustawy krajowej z r I czypospolitej.
1873 w tym kńrui.ain, aby Rsdy szkolne I — Tak, zapewne, teraz każdy chwyta 
okręgowe oyły uprawnione do układania I z upragnieniem promienie słońca, nikt o 
preliminarzy potrzeb szkolnych w razie, I c*®h dębn nie stoi, to i na cóż dziadzio ma 
gdyby Rada szkolna miejscowa pre? rama | wcześniej stroić się w liście: byłoby to na-
rzi. na rok następny najdalej do dnia 15 
października poprzedzającego rokn nie zło
żyła l Radzie szkolnej okręgowej nie prze
ło ży ła  . następnie, aby wszelkie dodatki 
do podatków na miejscowe fundusze szkol
ne, oraz wszelkie datki dobrowolne na ten 
cel były rozkładane i ściągane przez n-

wet bardzo źle dla mej ciotki primulki, 
rzekł pierwiosnek z różową buzią.

— Co to, to prawda, nie roznmiem, jak 
można tak dłngo wytrzymać w tej ciemni, ode
zwał się mały kiełek słonecznika, dumny, że 
kiedyś oko w oko spotka się z królem 
dnia i nawet jako wierny giermek, barwy 

rzędy podatkowe i wypłacane wprost I j®S° n08,/ będzie, 
przewodniczącym Rad szkolnych mie^sco- I — ®“ój kochany przebiśniegu, rzecze śnie- 
wyoh. i łyczka, czy podobna wytrzj mać pod ziemią,

Wydział krajowy, któromn ta sprawa I *>dy świat taki miły, wonny i ciepły, jeże- 
przokazaną zoitała do zbadania w porożu I ^  komu, to nam, bieluchnym zwiastunom 
mieniu z Radą szkolną krajową, przedsta- I kwietnia, należy się oznajmiać ludziom wio- 
'łił  8ejmow wniosek przejścia do porząd- I *ny przybycie.
ku dziennego nad żądaniem pos. Bobczyń j ^a j egtem mały i nie biały, mówi fljo-
sk.ogo, op.erając się na opinji Rady szkol I a trudno mi było nie wyjrzeć na 
nej krajowej, iż kwestja preliminarzy uuur- I  ̂v â1, Z eałą rodziną przeniosłem się w te 
mowaną została dostatecznie w instrukcji I 8t r°uy i dobrze mi na tej polance. Zapa- 
wykoniiwezej, zaś uałożeuie na urzęda po- I c^" m°j® ld4 w ni®bo i dla przyjjinności 
datkowe obowiązku pobierania dochodów I śmiertelnych.
na rze.z miejscowych funduszów szkolnych, I . ' zy Wl& braciszek? odzywają się są-
jest niemożliwe, gdyż powiększyłoby to I 8*®̂ D̂® fij°łki. mówił nam wietrzyk z nad 
znacznie ozvnności tych urzędów, a zamie- I 8trumyaa, że mnóstwo naszych rówieśników 
rsonego rezultatu by nie osiągnęło, gdyż u- I zerwały d j’eci z dworu nad Zelwianką. 
rzędy podatkowe muszą podobne od stron Ułożone vr ślicznych bukiecikac h wielu na- 
opłaty zarachowywać n» podatek państwo- I 1 !y®k znajomych powędrowało na imieniny 
wy i dodatki. ! do .iednej szczęśliwej narzeczonej: wyobra-

Na podstawie sprawozdana pos. Pa - I *ana 80^°> Jak musiała się nimi rozkoBzo- 
Sakowskiego, komisja szkolna podzieliła I w *
zspatrywrnie Wydziału krajowego, iż w I ~  Co do “ n' ei większej przyjemności 
tym wypadku zmiany ustawy nie potrze- I n ê. mam> Ja^ ffdy piękne dziewczę odetchnie 
ba uznała jednak za wskazane przedsta- I mo.,4 wonią, musnąwszy mnie ślicznym ró 
wić 8ejmowi wniosek, aby wezwał rząd, I *owvm noskiem.^
telem prsystąpiema do zmiany, względnie I . to jest ta sławiona skromność
uzupełnienia instrukcji dla miejscowych i I di ° ^ a* odzywają się kosmatki i caiy chór 
okr^jowych Rad szkolnych z dnia 5 sior- I 1 ktowyąb oślinek, które duBzą się i nie- 
pnia 1874 1. 6110 (D. u. k. nr. 42, z r. I clerPllw<ą pod szklannem zamknięciem 
1876), oraz instrukcji dla c. k. urzędów I Trzeba mn aksamitnych nosków dzie- 
podatkowyoh z dnia 20 lipca 1875 roku I wczęcych, zanim barwa jego zablyszczy w
w następująi-ym kierunku: aby, __ biskupim ubiorze.

1) miejscowe Rady szkolne obowiązane I — Piękna mi naprawdę skromność, kiedy 
były przedkładać Radom szkolnym okrę- I książęta kościoła dodają nowego bl&skn do 
gowym prelimirarze szkolne na następny I Jeg0 EaszczyP w
rhlr no ulglal Hn 1 FŁ nflłdvllirnllra I ^rok szkolny, najdalej do 15 października 
poprzedzającego roku ;

2) roji Jadanie na poszczególnych kon- 
trybuentów w gminach i na obszarach 
dworskich dodatków do podatków, okre
ślonych w artykułach 18 i 24 ustawy 
krajowej z d. 2 maja r. 1873 (D. u. k.
nr 250) przekazane zostało urzędom po- .
datkowym w ten sposób, aby te urzędy I za^®4d w butonierce ów skromnin
rzeczone dodatki do podatków osobno za- I 1 1 wAla .. . .  r  . I — A wn

on nie stoi o to wezyetko, a 
mało kto lepiej odsmnie zna jego źle nkry- 
tą kokieterję, mówi stokrótka.

Cóż więcej odbija od zieleni, jak ta po
chylona smętnie 6 odowa główka, ciemny 
znalazłby go po woni a niema tak dumne
go, któryby na jego widok nie bił pokło
nów i w pół się nie schylał, aby tylko zer-

rachowywały i z podatkami rządowymi 
ściągały, ściągnąwszy zaś takowe, wypła
cały fundusze przeznaczone na potrzeby 
szkolne w myśl artykułu 24 nstawy kra
jowej z dnia 2 maja 1873 r. za meosteui- 
plowanemi kwitami przewodniczącym Rad 
szkolnych miejscowy ’h

Już w nmerze 5 Przeglądu autonomi
cznego podnieśliśmy znaczenie tej sprawy. 
Jest ona niezmiernej wagi dla szkolnictwa 
ludowego Projekt komisji zgadza się w 
zupełności z naszymi w tej mierze wywo
dami; ukróci on samowolę wójtów, którzy 
dotąd przeważnie ciężary szkolne dowol 
nie rozdzielają, a jednocześnie unormuje 
system opłat w ten sposób, że dla niko
go te cstatnie nie będą zbyt ciężkiemi.

Nie uhga wątpLwuści, ie  przyjęcie pro
jektu komisii odda sprawie oświaty indo
we, znakomite nsłngi

Referent-m tej sprawy jest dr. Paszkow 
ski, poseł z K rak o w a.

Pragnący bliżej się z pomienioną spra
wą obzuajomió, i ulecjmy odnośny artykuł 
ztmieszozouy w Przeglądzie autonomicznym  
z dnia 10 m a rc a  b. r.

1M M
M a r j c  P i e c h o c k ą .

Od połowy marca jnż ani jcder zimniej
szy wiatr nie zawiał: to też kry i śniegi 
izybko topniały 

Jeden powiew wiatrn tyle rozproszył po 
świacie tych tam,urżniętych gwiazdek; jeden 
promyk słońca ty le ich w n.wecz obrócił!

Bryłka lodn, tęczowa kropelka rosj obic- 
esek pary oto his orja zmiennego płatka 
Śniegu I

A wiesz, ta panienka, co to dla nas 
ma krótki wzrok, to aż pince-nez włożyła, 
aby go zobaczyć.

— Żeby mnie oskubać listek po listka, 
to wcale jednak czterech oczu me potrze
buje, dorzuca stokrótka 1 zad . era rnmisny 
łepek z oburzenia.

— Jakem narcyz! nie daruję mu tego. Ta 
sama narzeczona, która przycisnęła ao serca 
ten wielkopc-tny, ciemny bukiecik, przeszła 
koło mnie i ani spojrzała na mą wysmukłą 
łodygę: zapach kwiatn śnieżnego, pnrpn- 
rowa obwódka .iego korony wszystko prze
szło niepo strzeżeni1* dla Bkromnegc fljołka!

Oskarżony smutnie zwiesił główkę i już 
zabierał się do płaczu, ale w tej chwili 
pucołowaty tulipan odwrócił od niego po 
ws^echną uwagę i skierował mięsisty kar
czek w stronę brzóz i olszyn, które k ica 
ły długiemi basiami, przysłuchnjąc się roz- 
howorowi roślinek

— J&kto zaraz poznać ,ednoroczniaka, 
mówiły jedna do drugiej; ledwo to zakwi- 
tuie, ze błyszczy i jnż mnsi krytykować 
swych ki lęgów i wzdychać za tem, co ma
ją inni, zamiast skorzystać z czasu i cie
szyć się światn i światło.

— Powiadam ci barwmau — mówi bla- 
do-ziehna łodyżka gwoździka— z tą brzo
zą zawsze jedna historja. Wiecznie się 
skarży, wiecznie nad czemś nbolewa. Gdy
bym był człowiekiem, dałoym to płaczliwe 
drzewo za g. dło skargi i jeremiad.

Kalina tymczasem gniewa się nad mo
drym potokiem w gaju, le  dopiero czerwiec 
przyaiesie jej szatę godową

-— 0 było prędzej, byle prędzej! Czemuż 
nie mogę jak tarnina ustroić się odświętnie 
z dniem pierwszego kwietnia!?

Albo ten migdałowiec, ten już okrywa 
się pnchem łabędzim i mógłby npndrować 
nie jeden bnziak, gdyby me to, że karna
wał jnż minął a wiosna odświeżyła wssyst 
ko i wszystkich.

I tak dalej i dalej, oBtropiłkowaue I ik i 
radeby jeszcze docinać niedoskonałości kw ia
tów swych braei. Ale ju t  wieczór nadcho

dzi: szczecinkuwate trawki rozkołysały się 
do snu a ostatni pr.myk słońca godzi j®> 
pieści, całuje, ta ': że o zmroku pokój, pizy 
jaźń i szczęście musiały zapanować w cie
plarni, na polu, w lasach i ogrodach

Jeszcze coś szemrze, ale głosem tak 
nieuchwytnym, tak obłocznym, że z żalem 
trzeba pożegnać nadzieję usłyszenia słód 
kiego: dobranoc, dowidzenia, do j u t r a— w 
w mowie srebrnej basi wierzbowej i nieza- 
budki z nad strnmyka!

I otóż ten piękny zachód słońca nie miał 
poranku. W iatr zawiał z północy i wstho 
dn, oziębił chmury, zmroził powietrze.

Drobnittki i ostry śnieg przy pi uszył 
pola i lasy. Roślinki pokurczyły się, lodo 
we, ziarniste krupki wyziębiły zapach 
kielichu fljołka, stokrótka zwiesiła promie
nisty łepek; gałązki konwalji chwieją się 
skostniałe i dzwonią ząbkami zmrożonych 
kielichów; tu i owdzie badylki sztjwne, 
zsiniałe skarżą Się suchym szelestem.

Nawet ciocia primulka drży od zimna 
pod dębem, i radaby głębiej wcisnąć swe 
łapki pod suchowatą darń mchu, który ja 
koś najmniej osowiały spogląda na dzieło zni 
szczenią.

Basie brzóz, orzechów, leszczyny pood- 
padały i zaścielają ziemię jak nieruchume, 
wstrętne gąsienice.

Niema jnż i śladn dawnych barw, w 
cznych naginań, swobodnych Bzeptów 1 
mnie, co ostatniego marca tyle dało się 
gwarów podsłuchać, już dzisiaj, pierwszego 
kwietnia, nic podobnego uderzyć nie może.

Jaka była ostatnia myśl przed zaśnięciem 
tych kwiatów ostrojęzyczkowych ? jakie pół 
słówko zmroził szron w ostatnim oddechu 
lilijki wodnej?

Bluszcz tylko drżąc silniej dąb swój o 
piata, tnli się do ciemutgo zmarszczonego 
pnia jakby chciał zespolić się w jecno 
sędziwym przyjacielem.

A ten zawsze poważny szumi w takt 
wiatrem w dal smntną i szarą.

Zawozesi e marzenia! zbyt skore i lotne 
zamiary. Promień słońca was budzi — pier
wsze dotknięcie mrozu podcina.

W cichości, cierpliwości, rośnijcie w ł iy 
żywotne. Niechaj bez skat Ru przejdą nad 
wami burze, szrony i niedojrzale blashi, aź 
w porze stosownej nkażecie się na jaśni 
światła dziennego, świadome, że niebezpie
czeństwo znać i zbroić się przeciw memu 
należy. Napróżno go nie fcusić, a przed 
błyskiem i ponętą gromadzić siły odporne 
Dl iczego łudzić się rozpraszaniem trndów 
w dzień słoneczny, kiedy dziś i wczoraj i 
przed wiekiem słońce zachodziło pięknie, 
aby wejść nazajutrz wśród chmur i mgły?...

I dąb kołysał majestatycznie czarne ko
nary i zwieszał je kn ziemi, jakby w za
dumie o przyszłem pokoleniu, wytrwalszem 
na mróz i wiatry. Ale czemuż to wachanie 
się przedłuża ? Ej, snąć olbrzym nie roz
wiązał ieszcze zagadki, a czas już po raz
setny rzeźbi na jego korze: „Prima apri- 
■ism.

Czesi w  domu.
W ostatnich czasach slys. v my i mówi

my wiele o Czechacb; przyczyna tego po
wszechnie znana. Mimo to nie będzie zbyt 
śm  iem twierdzenie, że znaczna większość 
w Galicji (wyłączając naszego chłopa) wie 
o istnieniu staro- i mlodoczechów, zna 
mniej więcej ich wyznanie i stanowisko 
polityczne, ale o samym narodzie, jego ży
ciu w małych miastach i na wsi, ma alho 
fałszywo, najczęściej przesadne, albo słabe 
tylko pojęcie Ten : ów widział Pragę, 
cb ęki wycieczkom wystawowym, zna sła
wną trójcę kąpielową: Karlsbad, Maiien- 
bad, Fraoz msbad, ale tam pozna życie 
wielkiego miasta — tu kąpielowe.

Jeżeli zaglądniemy na w:eśó lub do ma- 
lyoh miasteczek czeskich, to błąd ten znaj - 
aziemy po stronie Czechów spotęgowany 
do tego “topnia, że go jako błąd istotny 
wytknąć im musimy. Większość, a ta de
cyduje, wie tyle o Królestwie Polakiem co 
o Syberji, a o Galicji nie więcej, juk o 
Afryce.

Dobrze — chociaż jednostronnie — zna
ją  Galicję handlarze koni, bydła i niero
gacizny, przeważnie oczywiście żydzi, bo 
Czechy niestety, równie mocno „zażydo- 
wione*, cbociaż brak im naszych hała- 
ciarzy.

T'rzypa "zmy się bliżej miasteczkom w 
wschodniej części Czech, jak Opocno, Neu- 
stadt a. d. Mettau, Dobrużka, Trebecho- 
wice i t. p. Dwa pierwsze liczą około 
2500—3000 mieszkańców i są siedliskiem 
sądów powiatowych, odpowiadają więc 
mniej więcej naszzm miasteczkom, jak Dob
czyce, Niepołomice i t. d. Dobrużka i Tre- 
bechowice, eą nawet sądu powiatowego 
pozbawione, chcoiaż od Opocna większe 
tak liczbą mieszkańców, jak i ruchem han
dlowym. Podobieństwa jednak między na- 
.izemi i czeskiemi miasteczkami, oprócz te 
go, że jeane i drugie mają po największej 
ozęśoi sąd, zbliżouą liczbę mieszkańców, 
adwokata i doktora, niema zresztą ża- 
dn go

Te tak małe miasteczka czeskie są za 
budow&ue gęściej juk na %a Limanowa lub 
Przeworsk — porządniej jak Bochn a. — 
W każdem z nich są co najmniej dwie, 
skromnie ale wygodnie urządzone gospo
dy, (tu często i nie bez racji hotelami 
zwane), gdzie można przenocować na przy- 
zwo'tcj pościeli, zjeść czysto i nawet sma
cznie. Nie brak w mch dobrego szewca, 
krawca, stoi irzu —  dostanie i gotowe me 
ble, lampy DiUmara, jest nawet mały Ha- 
wełka.

Inteligenci składa się zwykle z dwóch 
doktorów, dwóch adwokatów, nrzędmkóiz 
sądowych, urzędników fabrycznych i kilku 
kupców.

^  Opoonie, leżącem w fideikomisalaych 
dobrach ks. Colloredo-Manuafeld.*, jest o- 
próoz tego kilku pensjonowanych i kilku
nastu czynnych urzędników dóbr książę 
cych i konsorcjom dzierżawców. W zasa
dzie wszystkich urzędników gospodarczych, 
tak wyższej, jak i niższej rangi, do inte
ligencji zaliczyć musimy; ci ostatni są, jak 
wiadomo, w Galicji lepszego wykształce
nia, ch..ćby nawet czysto fachowego po
zbawieni, chociaż zwrot od dwóch lat się

datujący, pozwala i u nas spodziewać się 
poprawy.

Życie towarzy. kie bardzo rozwinięte, ale 
mało ożywione i od naszego odm.enne, 
manifestuje się więcej na sposób niemie
cki : siedzeniem w restauracji przy kufel- 
kn (mąż, żonaci dzieci), albo w stowarzy
szeniach (Verein), których Opocno ma 26! 
Prezydentów, prezesów, sekretarzy, niemal 
tyle co w Krakowie.

IDokończenie nastąpi).

Marynarka angielska.

ma-Jednocześnie z rozbiorem budżetu 
rynarki angielskiej, złożonego Izbie gmin 
przez lordk Jerzego H am iltona, ministra 
marynarki i pierwszego lorda adm..-alicji, 
nkazał się w belgijskim dzienniku Indi- 
pSndance Belge szereg artykułów przez 
bezimiennego angielskiego pisarza, Dodpi- 
snjącego się pseudonimem Nauticus. Ar
tykuły te, świadczące na każdym kroku 
o gruntownej znajomości przedmiotu, no
siły dramatyczny ty tn ł: „Upadek mary
narki angielskiej “. Ideą przewodnią autora 
była coraz większa potęga marynarki fran- 
enzkiej, której nie mogą obecnie sprosi ać 
siły morskie Anglji. Z góry można było 
mieć przeświadczenie, że twierdzenie tuk;e 
jest przecudne, i że autorowi chodziło je
dynie o podrażnienie opinji narodowej i u 
ułatwienie ministrowi nowych zasiłków dla 
floty od parlamentu. Przypomniano sobie, 
że nieraz w Niemczech ks. Bismarck wy
kazywał ni( bezpieczeństwa i natychmiasto
wą napaść, którą miała rzekomo grozić 
Francja, i że zawsze dzięki temn prostemu 
manewrowi udu walc się otrzymywać żądane 
kredyta.

Podejrzenia takie okazuły się jednak 
bezpodstawnymi. Z jednej strony Nauticus 
zakończył swe artykuły fantastycznym wy
brykiem — pokazał całą flotę angielską, 
podstępuie schwytaną przez Fraucję i zn: 
szczoną nawet przed istotnem rozpoczę
ciem wojny — i w ten sposób zniweczył 
własnowolnie wrażenie poważnego stndjum, 
jakiego się po nim spodziewano. Z dru
giej strony lord Hamilton me miał po 
trzeby uciekać się do takich fortelów, po
nieważ upozyoj. w Izbie przeciwko swoje 
mn budżetowi tegorocznemu nie znalazł 
Jakkolwiek parlament jest pod&ielony na 
wr.igie obozy, atoli różnice zapatrvwaii 
znikają, gdy mowa o siłacb morskich, 
które wszystkie stronnictwa jednakowo ce
nią. W budżecie tegorocznym znajduje się 
zresztą zaledwie nieznaczna kwota 25,000 
funt. sterl. po nad wydatki zeszłoroczne. 
W 1889 roku, wskutek uchwalonego Na- 
val Defence A c f u , dodano przez lat siedrn 
do zwykłego etatu marynarki sumę funt. 
sterl. 1,500.000 — ażeby postawić mary
narkę na wysokości potrzeb narodowego 
bezpieczeństwa Mając w ten sposób aż 
do 1895 roku zabezpieczone fundusze i 
rozłożone systematycznie prace, admiralicja 
nie ma oczyw.ście potrzeby uderzać iuż 
obecnie na trwogę. Gdy prowadzone teraz 
prace się ukończą — a ich pośpiechowi i 
dokładności oddał w tych dniach lord Hu 
milton hołd całkowity — wtedy przyjdzie 
kolej na nowy wydatek nadzwyczaj n y ; 
tymczasem ^aś i władze, i opinja są za 
dowolone, SDOgiądając na cztery wielkie 
pancerniki pierwszej klasy „Royal Sove-

gn“ , „Empress of India „Hoodu i na 
coniec świeżo na morze spuszczony ,R e- 

pn'seu ; połowy zadania jnż dokonano w 
rótszym przeciągu czasu, aniżeli obli

czano
Chociaż więc nie należy przywiązywać 

Większego znacz*nia do traguzn.go horo
skopu, stawianego przez Nauticusa, aniżeli 
do słynnej swojego czasu Bitwy pod Dor• 
bng  albo do Jrugującej się obecnie fanta
zji w tygodnika Black and White o tego- 
rouznej wojnie europejskiej, którą już ka- 
lends - wyprzedził, to niemniej tedy za
przeczyć niemożna, że obliczenie i porów
nanie sił morskich francuzkicb z angiel
ek om' żywo poruszyło opinję, i że upiór 
legemonji franeuzkiej spać nie da czas ja- 
ciś John Bulwowi. Podstawą wszystkich 
combinacyj morskich, urzędownie uznaną 

Anglji, jest takie uorganizowanie floty, 
aby swą liczbą i rynsztnnkicm wyrówny
wała flocie dwóch jakichkolwiek skoalizn- 
wanych mocarilw, z Których jednem jest 
Francja. Anglicy oddają Francji honor, że 
się jej jednej obawiają i jeżeli obojętnie 
albo nawet z zadowoleniom śledzą postępy 
marynarki włoskiej lub niemieckiej, to za 

każdy jej przyrost we Francji drażni 
ich i do odpowiedniego z ich strony na 
rłania wysiłku. W tę stronę krytykę swą 
skierowawszy, bezimienny pi jarz z góry na 
sympatję rodaków mógł rachować. Że je
dnak jest w tej filipioe, mimo tendencyinej 
irzesady, kilka punktów prawdziwych i 

punktów istotnie czarnych, nie uleera wąt 
pliwości. Chcemy je tutaj wykazać.

Jest niezaprzeczoną prawdą, że ze wzglę 
du na wyspiarskie położenie, na ogrom 
kolonjalnych posiadłości i na rozmiary 
handlu wywozowego i przewozowego, W. 
Brytania powinna posiadać znaczniejszą 
fintę aniżeli jakiekolwiek inne mocarstwo 
europejskie. Jej flota wojenna nie powinna 
b -6 mniejszą od 4 0 ^  wszystkich flot zje- 
dnoozonych; Francja zadowol ó się może 
17®ś, Niemcy 1 9 # , Rosja 1 2 # , Austrja 
6 # ,  Włochy 5 ,5 1 #  etc. Co się tyczy 
okrętów pancernych, Anglja znajduje się, 
a raczej znajdować się będzie w 1895 r. 
na te, wysokości po wprowadzenia w czyn 
w calei rozciągłości Nacal Di fence Actu, 
ale co do wszystkich innych typów okrę
towych : krzyżowców, awizów, torpedow
ców i t. d zam.ast 4 0 ^  ma jedynie 
2 3 ,6 # . Nadto ani co do swej szybkości, 
ani co do swego uzbrojenia pancerniki aa 
gielskie nie mogą rywalizować z francuz- 
kiemi. Autor przypomina wypadk-, zaszłe 
w ostatnich kilku latach na okrętach uwa 
źanych zą doskonałe: wybuchy machin 
parowych, nie dających oczekiwanej szyb
kości, armaty, które pękały przy pier
wszych strzałach, albo które me mogły 
wytrzymać więcej niż 25 strzałów etc. 
Zmarnowano olbrzymie fundusze na rze 
korne ulepszenia, rzucano się lekkomyślnie 
na budowle typów nowych i nowych ar

mat, bez uprzedniego i należytego ich wy 
próbowania. Fakta te były snane każdy 
po szczególe; zestawione razem rzncają 
istotnie na całość organizacji angielskiej 
światło ponnre. Antor przypisuje ten sze
reg sromotnych błędów brakowi wszelkiej 
kontroli ze strony administracji, złożonej 
nie z fachowych ludzi, lecz z cywilnych 
urzędników, niewystarczającej liczbie ofi
cerów marynarki, do której wyborowe war
stwy społeczeństwa cisnąć się przestały, 
złej organizacji stacyj morskich i nakomec 
rutynie, z której spazmatyczne skoki czy- 
ezynione bywają ku niewypróbowanym i 
często potwornym wynalazkom.

‘ rupująe stosownie do objętości w ton- 
nach, eskadrę frsncuzką na morzn Śród- 
ziemnem Nauticus ocenia na 184,823, an
gielską zaś tylko na 126,980. Francja po
siada 7 Krzyżowców, płynących z szybko
ścią 18 węzłów na godzinę, Anglja nie ma 
ani "-jednego takiej szyi ikości; Francja ma 
16 pancerników robiących więcej niż 14 
węzłów, Anglja ma ich tylko 9; załoga 
francuzkich pancerników wynosi 10,196 
żołnierzy, angielskich zaledwie 5,652; za- 
ł iga na krzyżowcach wynosi we Francji 
2,295, w Anglji tylko 910. To samo prze 
ciwstawienie co do armai, ich kalibru, ich 
dalekonośncśoi. Eskadra francuzka na mo
rzu Sródziemnem liczy 719 armat, którym 
Anglja przeciwstawia tylko 474 i t. d. 
A przecież morze Śródziemne jest dla W. 
Brytanji kiuczern do jej międzynarodowej 
potęgi Gibraltar i Malta z trudność .ą ry
walizować mogły z Tulonem; obecnie F ran
cja na swetn drykańskiem wybrzeżu przy
gotowuje port w Bizercie, położenie zatem 
jej stanie się daleko silniejszem.

Wywody polityczne, do jakich te obli
czenia prowadzą, przewidzieć było można 
z samego początku: w interesie Anglji leży 
przy samem rozpu^zęciu wojny europej
skiej stanąć po stronie Włoch. Inaczej 
Francja, silniejsza już obecnie od Wielkiej 
Brytauji na morzu Śróuziemnem, zniwe
czywszy flotę włoską, niepodzielnie tam 
władze swą rozpostarłaby. Gdy się wobec 
tego postulatu staje, łatwiej zrozumieć po
wody, które kierowały ta.emniczym pisa
rzem, dlaczego umyślnie powiększył siły 
morskie Francji a zmniejszył angielskie. 
Ale, jak powiedzieliśmy wyżtj, pub iczność 
Wielkiej Brytanji nie będzie w ukryta po 
wody pisarza wchodziła. Wystarczy jej 
fakt nagi, i znajdzie w nim pochop do 
nowych uzbrojeń morskich.

KRONIKA LITERACKO-ARTYSTYCZNA.

A  W Wiedniu wychodzi bardzo pfękne 
pismo p. t. Allqemeine Kunst Chronik. Jest 
to wydawnictwo wspaniałe, wysoce arty
styczne i zawierające w sobie mnóstwo a r 
tykułów z dziedziny sztuki. Ostatni zeszyt 
zawiera w sobie kilka świetnych prac, któ
re odznaczają się grantownością i śliczną 
formą Zwracamy przede wszy stkiem uwafę 
na doskonałą pracę Alfreda Szczepańskiego, 
poświeconą osobie i zasługom ś. p. Pawła 
Popiela. Autor charakteryzuje znakomicie 
postać zgasłego męża, zaznacza wszystkie 
przymioty jego duszy i serca, określa jego 
Btanowiako w społeczeństwie polskiem, — 
jednem słowem opowiada o człowieka wiel
kim z wielką znajomością przedmiotu, mi
łością nieograniczoną i szacurkiem, jaki 
budzi życie Popiela Artykuł zdobi również 
doskonale odtworzony portret ś. p. Popie
la, dzieło utalentowanego malarza, Kazi
mierza Pochwalskiego. — Temu artyście w 
tym samym zeszycie krytyk dr. Alfred 
Nossig poświęca oddzielny, bardzo dobrze 
napisany artykuł p t. „Nowa gwiazda*. 
Pan Nossig rozpatrnje się w twórczości 
naszego znakomitego portrecisty, pokrótce 
zatrzymnje się nad każdem jego dziełem 
i twierdzi słusznie, że jestto talent pier
wszorzędny.

Dzięki wybornej pracy p. Szczepańskie
go, Niemcy mają sposobność ocenić doniosłe 
znaczenie działalności obywatelskiej i. p. 
Pawła Popiela. Z artykułu dra Nossiga 
dowiedziały się  bz rsze koła publiczności o 
artyście naszym, który zajmuje w świecie 
malarskim wybitne tanowisko.

Kronika zamiejscowa.
•i*

POLACY NA OBCZYŹNIE.

* W Hamburgn przebywa bardzo wielu 
Polaków, ale łączności między nimi nie ma 
prawie żadnej Założone przed kilku laty 
Towarzystwo „Nadzieja* liczy zaledwo 40 
członków, a pi z. d kilku miesiącami zawią
zane inne Towarzystwo „Kłosy* — zale
dwo 10. A towarzystwa wszyBtko robią, 
ażeby kolonję jednoczy^ dają wieczorki, 
urządzają przedstawień ia. Nie pomaga to 
jednak do rozwoju życia towarzyskiego, 
którego w szerszem rozumieniu w Ham
burgu nigdy nie było.

Kl’RJE*l WA33ZAWSK'
* Na posiedzeniu Towarzystwa jtdwabni- 

czego, prezes zarządu pan Banzemer za
wiadomił, iż 2000 nauczycieli wiejskich o- 
trzymało nasienie morwy i że po latarh 
trzech odbędzie się konkurs, na którym za 
nsjlepszą hodowlę przyznaną będzie zna
czna nagroda.

* Naczelnik warszawskiego okręgn ko
munikacyjnego nadesłał depeszę z Sando
mierza, w której donosi, że lody na W i
śle ruszyły i rzeka zupełnie się oczyściła.

* W sobotę, od iskry parowozn, na przy
stanku Wawer, zapalił się las wilanowski. 
Pomimo energicznego ratunku spaliło się 
trzy morgi lasu wysokopiennego.

* Tutejsza dyiekcja telegr fów wysłała 
do Petersburga czterech urzędników, celem 
bliższego poznajomienia się z aparatem Wit- 
stona, który ma być wkrótce zaprowadzo
ny w i-ałem Królestwie Polskiem. Za po
mocą tegu aparatu czterech urzędników w

prceciągn jednej godziny może wyekspo
nować 400 depesz, gdy tymczasem na dzi
siejszych aparatach ledwo 80 depesz wy
prawia się ua godzinę.

na n.e-

KURJER WILEŃSKI.

* Skutkiem ruszenia s,ę lodów 
których rzekacb, większość dróg prowadzą
cych do Wilna jest nie do przebycia i sto
lica Giedyminów ma odciętą komunikację 
z całą ukrlicą. Przytem bezpieczeństwo pn- 
bl czne przedstawia wiele do życzenia i 
zdarzały się wypacki, że rozbijano i rabo
wano tuż za rogatkami miejskiemi. Polują 
jest bezradną i dziś, n.kt się n)e ośmiela 
jeździć po nocach. Jeżeli kto ma pitóy in
teres, ten zwykle prosi o eskortę kilku 
kozaków.

KURJER BUDAPESZTEŃSKI.

1 Baron HirBch sprzadaje WB/.ystkie sw - 
je dobra na Węgrzech, ku czemu powodem 
ma być ta okoliczność, że węgierski 
Jockey Club nie przyjął g0 w poczet swych 
członków.

KU.UF.R PARYZKi

* Kuka tutejszych gazet donosi, że je
dną z przyczyn kryzysu miuisierialnego w 
Berlinie było życzenie (esarze Wilhelma, 
przepędzić dzień 1 maja w jednej z ko
palni węgla hr Stnmma na dowód, że do
wierza i ufa robotnikom i socjalistów zu
pełnie się nie boi. Jenerał Caprm był te
ma przeciwnym.

KURJER RZYMSKI.

* Papież przyjmował ua posłuchaniu P®- 
sła rosyjskiego przy Watykacie Izwoiskie- 
gG z żoną, z domu hr. Toll.

KURJER PETERSBURSKI

Dzieńiik „Nowosti*, zamieszcza lisj 
hr. L. Tołstoja, zaprzeczający, jakoby miat 
napisać artykuł do gazet angielskich w 
kwestj głodu i jakim sposobem ludność 
wiejska ma Bję od niego ratować.

Jak wiadomo, artykuł ten wydrnkowajy 
w Timesie narobił ogromnego hałasu, a 
niektóre poważniejszo gazety niemieckie, 
donosiły nawet, że hr. Tołstoj skutkiem 
tej elukubracji, na rozkaz cara został in 
ternowany.

* Na zgromadzenin wierzycieli domu ban
kierskiego bar. Giiuzbnrga ostatecznie wy
jaśniono stan interesów tej firmy. Aktywa 
wynoszą 15 miljonów rubli i kredytorowie 
jednomyślnie postanowili urządzić admini
strację, celem stopniowej likwidacji. Na t*n 
projekt zgodzili się także wierzyciele pa- 
ryzcy Wielce dodatni wpływ w danym ra 
zie wywarła ta okoliczność, że w kasach 
znaleziono wszystkie depozyty nienaruszo
ne i te w poważnej cyfrze 25 milionów 
rubli.

* Tutejsza opera włoska pomimo postu 
bardzo ściśle obserwowanego przez Rosjan 
cieszy się jednak wielkiem powodzeniem. 
Przedstawienia: „Rigoletta* i „Fausta*
były przepełnione, a panią Sembnch Ko 
chańska przyjmowano z nieslychanemi o- 
wacjami.

* Polskie Kółko muzyczne wystąpiło z 
koncertem Wzięli w nim udział panowie: 
Łapiński, Chądzyński, małoletni wirtn z 
p. K. i pani Bluś.

* W tej chwili bawi w Petersburgu li
czne gruno fliansistów warszawskich, a 
mianowicie panowie: Bloch, Leopold Kro- 
nenberg, Józef i Stanisław Natansnnorie, 
baron Taube i t d Wszyscy zostali we
zwani przez ministra komunikacyj Witte- 
go, celem ostatecznego załatwienia sprawy 
zakupna przez państwo kolei terespol- 
skiej.

W
tyfns

KURJER MOSKIEWSKI.

Samarze i okolicy panuje silny

KURJER AZJATYCKI.

* Rosyjska orkiestra Slawiańskiego da
wała w tych dniach koncert na dworze e- 
mira Buchary, o którym teraz już śmiało 
powiedzieć można, że tańczy tik  isk mn 
moskale zagrają.

L > i

Ofiara morfiny. Dr. Port ret, wzięty o- 
knlis.a w Ljonie, cierpiąc od niedawna 
kurcze, łagodził ból morfluą Środek teu o- 
kazał się zabójczym dla tego, że Portcret 
został nałogowym morfinistą. W dnin 24 
marca do południa zastrz- knął ou 30 razy 
aa cfiuę, co go przyprowadziło do takiego 
BzaleńBtwa, że zastrzelił żonę trzema strza
łami a następnie siebie ranił niebezpieczna 
w skroń.

4000 kotow Napoleona I. w  r. l s i 5 ,
gdy statek (na którym Napoleou I. wysy
łany był jako więzień angielski na wyipę 
św. Heleny), miał wyrnszać na morze, ja 
kiś niewczesny żartowniś z Chester rozrzn- 
cił w mieście i w okolicy tysiące plakatów 
obwieszczających, iż wyspa św.ętej Heleny 
trapiona jest tak dalece przez szczury, że 
niepodobna będzie przebywać w niej cesa
rzowi i jego dozorcom, i że dla zaradzenia 
pladze rząd postanowił w'yprawić z Chester 
mnóstwo kotów. Afisz donosił, iż oficer 
królewski przybędzie do miasta w dniu 
wymienionym i płacić będzie po i ’ szjlin- 
gów za kota, 10 szylingów za kolkę i po 
2 szylingi 6 pensów za odh dowane kocię. 
Uwierzono ogó^ie temu ogłoszeniu i wanm 
oznaczonym do Chester zniesiono tysiące 
kotów. Gdy właściciele ich poznał., że wy
wiedziono icb w pole, przeję j  złością, po- 
wypurzezali swój towar na ulice mitsta, 
Barn: zaś rzneili się na ratusz i ograbili 
go doszczętnie. W ciągu trzech następnych 
tygodni 4000 kotów zostało zabitych w 
Chester i okolicy. Pumimo wysokiej na
grody, wyznaczonej przez policję, spiawcy 
tego ngla wykryć nie zdołano.
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OD MYDfiW NICTW Il.
U p raszam y  S zanow nych  C z y 

te ln ików  o ry ch łe  odnow ienie pre- 
uum eraty .

„ K u rje r  P o ls k iu k o sz tu je :

W miejscu:
M ieuięcziiie 1  z łr. 3 d  ct.
K w a rta ln ie  4  — „
P ó łro czn ie  8  — »
T.’oczn ie . . • • 1 ®  „ —  n
Z a odnoszenie do

dom u m iesięcznie — „ 1 &  „

Na prowincji
i  p rz e sy łk ą  pocztow ą: 

M iesięcznie . . . 1  z łi T O  11
K w arta ln ie  f t  „ —  „
P ó łro czn ie  4 0  ,  — ,
R ocznie . . . .  2 0  „ —  „

W Niemczech: 
K w arta ln ie  d  z łr .  8 0  ct

We Francji, Auglji, Włoszech, 
Ameryce i t. d.

K w arta ln ie  O  z łr . T O  ct.
P rz e d p ła tę  w y sy łać  n a leży  w p ro st

do AdndTiistracj! K u r jera Pol- 
hkieęo w Krakowie, ul. Szew
ska 1. 7, I. p., g d y ż  w raz ie  p rz e 
ciw nym  nic m ożem y odpow iadać za 
zw lo k ę  w p o sy łce

'j^p* Wszyscy nowi abonenci 
otrzymają b e z p ł a t n i e  począ
tek powieści Zygmunta Kaczko
wskiego p. t. „Zakl i ka*.

» J ^  Ci z nowych abonentów, 
którzy złożą prenumeratę p r z y 
n a j m n i e j  ć w i e r ć r o c z u ą ,  o- 
trzymają jako premję bezpłatnie, 
tardzo zajmujące dziełko A. Ry- 
b iwskiego p. t  „B a ś n i e  l u d u  
E o l s k i e g o " ,  pięknie ilustrowa
ne przez J. Kruszewskiego.

gĘr Nowi półroczni i roczui 
abcnem. otrzymają także bez 
płatnic  jednotomową powieść 
Piotra Jary Bykowskiego p. t.: 
„Maleparta*.

Kronika imojscawa.
Kale.ida Dziś Hugona biskupa wy

znawcy i Teodory; ju tro : św. Franciszka 
z Pauli.

R o c z n i c e :

Gdy jnź wiadumą była w Polsce koali 
cja Prus, R.^sji i Austrji, zawarta w celu 
dokonania pierwszrgo rozbiorn, rozesłał 
król listy do wszystkich dworów europej
skich, błagając o pomoc przeciw snującym 
się zamachem na c&iość Polski. Ale żadne 
z państw nie chciało narażać się na wojnę 
z koalicją, Anglja obawiała się utraty han 
dlowych korzyści, które z Rcsji ciągnęła, 
we Francji niestałość polityki sprawiała, 
że łudzono nas tylko i pocieszano; inne 
państwa, odleglejsze bądź nie gotowe były 
do wojny, bądź też spodziewały się uzy
skać korzystne z zaborcami traktaty w 
nagrodę za swą neutralność. Tylko papież 
Klemens XIV wziął (Drawę Polski do sor* 
ca, starał się usilnie zapebiedr jej rozbio
rowi, acz napróżno. Dnia 1 kwietnia 1772 
r. polecił nuncjuszowi w Wie niu, aby ce
sarzowej Marji Teresie i cesarzowi Józefo
wi przedstawił całą niegodziwość takiego 
czynu grabieży Pisał też Klemens XIV 
list do cesarza Józefa i do cesarzowej, nj 
mając się za Polską. Marja Teresa odpisa
ła papinżowi, iż „w obrzydzeniu ma nie
szczęśliwy p' dział Polski, ale zapubiedz mu 
nie może i musi wziąść w nim ndział, aby 
się nie dać zbytecznie powiększyć Prusom 
i Rosji“. Oświadczyła też Austrja, że od
stąpi od pcdziału, jeżeli Francja i inne 
mocarstwa połączą 8:ę z nią w tym celu, 
by Poiskę w dotychczasowych granicach u 
trzymać. Albo Polska cała, albo rozbiór 
we troje. To było podstawą polityki au 
strjatk ej. Mocarstwa ud wszystkiego umy 
ły ręce, więc Austrja w grabieży udział 
wzięła-

Szanownych Abonentów 
miejscowych upraszamy, a- 
by do rąk roznosicieli nie 
płacili ani prenumeraty, ani 
też naieżytości za roznosze
nie, gdyż roznosicielom nie 
wolno przyjmować ani żą
dać pieniędzy, a przedpłatę 
składać należy wprost w  
Administracji „Kurjera Pol
skiego1* ulica Szewska 1. 7. 
Kto do 4 kwietnia nie od
nowi przedpłaty, nie będzie 
nadal otrzymywał dzien
nika.

P. delegatowi Laskowskiemu minister 
stwo handlu pornczyło sprawowanie funkcji 
komisarza rządowego przy krakowskiej Izbie 
handlowo przemysłowej.

Dr. Bronisław Dembiński, b. docent U- 
niwersyteta Jagielloński:gu, opuszcza w tych 
dniach Kraków, udają się do Lwowa dla 
objęcia na tamtejszej wszechnicy katedry 
historji powszechnej, której profesorem zo 
stał świeżo mianowany

Komitet ku dostarczaniu ciepłych o- 
biadÓW Ubogiej dziatwie odbył posiedze
nie w dniu 25 7. m pod przewodnictwem 
prezesa dra Jordana.

Po prTcdstawisniu stanu funduszów kom. 
przez skarbnika dra Grabowskiego, wybra
no na wniosek p. Ignacego Źułtowskiego 
komisję kontrolującą do zamknięcia rachun
ków po ukończenia rozdawnictwa obiadów; 
w skład komisji weszli pp.: adwokat dr.
Dadlez, B. Filiński i ks. Stysiński. Uchwa
lono następnie wniosek p. J  Żółtowskiego, 
ażeby komitet połączył się w przyszłości z 
istuiejącem Towarzystwem kn niesieniu po
mocy ubogim uczniom tut. szkół ludowych; 
w ten sposób pcwiększy się zakres działa
nia wspomnianego Towarzystwa, gdyż to 
przyjmie także na sienie obowiązek za,, pa 
try Wania głodnej dziatwy szkolnej ciepłe- 
mi obiadami Komitet uchwalił jednomyśl
nie »a wniosek p. E. Korczyńskiej, urządzę 
nie „święconego" dla ubogiej dziatwy i 
przeznaczył na ten cel kwrtę 100 złr. (na 
jedno dziecko 15 ct.). W poruszonej kwe 
stji ; „kiedy należy zsk.ńczyć rozdawnictwo 
obiadów?* uchwalono zgodnie z wnioskiem 
dra Jordana pozostawić tę sprawę do roz
strzygnięcia paniom opiekankom. Wniosek 
p. E. Korczyńskiej i J. Grabowskiej: „Na
leży obmyśleć środki, ażeby rodzice tych 
dzieci, które ubiegłej zimy obdzielał komi
tet ciepłemi obiadami, składali na ten cel 
chociażby najdrobniejsze kwoty w miesią
cach letnich* — przekazano “omisji, zło
żonej z pp. B. Kilińskiego, dra Grabów 
skiego i ks. Stysińskiego

Komitet przyjął z radością do wiadomo
ści projekt pani St. hr. Tarnowskiej po
większenia w przyszłości funduszów Tow. 
dla biednych dzieci dochodem z przedsta
wień żywych obrazów z historji ojczystej. 
Postanowiono także ua wniosek p. St. hr. 
Tarnowskiej wprowadzić następnej zimy se- 
zouowa imionne bilety, któremi dobroczyn 
ne os by będą przyczyniały się do opłaca 
nia ciepłyeh obiadów dla pojedynczych 
dzieci.

Uchwalono w końca płacić obiady za 3 
chłopców ze szkół średnich, którzy w wy 
jątkowo opłakanych stosunkach rodzinnych 
Się znajdują i bez tej pomocy nie mogliby 
ukończyć nauk w b. r, szkolnym.

P o s i e d z e n i e  p a ń - o p i e k n n e k  pod
komitetu gospodarczego odbyło sie w nie
dzielę dnia 27 b. m w mieszkaniu prze
wodniczącej pani St. hr. Tarnowskiej.

Sekretarz komitetu przedstawił plan u- 
rządzenia „święconego* podany przez p. E. 
Korczyńską; plau ten jednomyślnie został 
przyjęty. Wynikiem ożywionej dyskusji 
bardzo licznie zgromadzonych pań opiekunek 
było obmyślenie środków, ażeby tę uajskro- 
mniejszą ucztę, pierwszą niezawodnie wż y 
ciu niejednego biednego dziecka, nczynić 
ile możności uroczystą w tym dnin świąte 
cznym, nad którym unosi się podniosła 
idea chrześcijańska Zgromadzone panie 
przyjęły na siebie obowiązki gospodyń pod 
c«a= „święconego* w każdej z 5 Kuchni, 
w których obdziela się dzieci ciepłemi o 
bindami. Uchwalono w końcu zgodnie z wnio 
skiem przewodniczącej zakończyć rozdawni 
ctwo obiadów z dniem 8 maja b n , uwzgle 
dniejąc obecny przednówek, drożyznę, tu 
dzież brak dostatecznego jeszcze zarobkn 
dla klas pracujących.

Prezes: Sekretarz:
Dr- H. Jordan. Bole ław F  lifi ki.

Piąta pogadanka pedagogiczna Docent
uniwersytetu i prof. gimnazjum św. Anny 
dr. Teofil Z i e m b a  był referentem, dla o 
gółu wielce ciekawego tematu, a mianowi
cie: o celn jzkoły średniej w szczególności. 
W krótkich, ale nader trafnych słowach 
skreślił zadanie szkoły Indowej, nie żąda 
jąc od niej niczego więcej nadto, by na u 
czyta katechizmu, nauczyła czytać i rzeczy 
łatwo rozumieć, pisać czysto i poprawnie, 
cokolwiek rachować i dała przytem elemen
tarne wyjaśnienie tego, na co człowiek pa
trzy, o czem słyszy; a czego uie rozumie. 
A więc elementarne pojęcia z geografji, oj 
czystych dziejów, elementarne wyjaśnienie 
zwykłych, c. ęsto spostrzeganych zjawisk 
przyrody. Żałnjemy, że konieczność licze
nia się ze szcz płym czasem na pogadanki 
przeznaczonym, nie dozwoliła referentowi 
dotknąć tego, czy też stndja gramatyczne, 
w tym zakresie co dzisiaj traktowane, z ce 
lem szkoły Indowej są zgodne.

Dotknąwszy kilkoma słowy celów uni
wersytetów i akadimij technicznych, zwró 
cił się do szkół średnich i dążył do wyka 
zania, że WłiUHwegc celu osiągnąć nie mo 
gą Zadaniem szkoły średniej być winno 
dać ogólne, wszechstronne wyższe ak:ztał 
cenie, któreby uzdolniło jednych do korzy
stania z fachowych studjów w akaaemjach, 
a drogim siarczyło do umysłowego życia. 
Cel ten wówczas dopiętym być może, jeżeli 
szkoła obejmie pieczę nad rozwojem fizy
cznym, religijno-moralnym i umysłowym. 
Do tego zaś potrzeba: budynków szkolnych 
zgodnych z wymaganiami higjeny, potrzeba, 
aby profesor szkoły średniej i lepiej był 
uposażony i wybitniejsze w hierarchii spo
łecznej miał sobie wytknięte stanowisko, 
wreszcie, by szkoła średnia była jednolitą, 
a E e podzieloną na gimnazjalną i realną, 
a ) rzedew szystkiem, aby się pozbyła tego, 
co ją niepotrzebnie obciąża, jak oto Dauka 
języka gieckiego. Ten balast zapycha go 
dżiny szkolne tak, że ich nie starczy już 
na nauki dla życia potrze' ne i sprawia, że 
szkoła gimnazjalna nie może stósować się 
do zasady Non scholae *ed uitae disci- 
mus*.

Nie byłoby może nad referatem djskusji,
bo chyba wyjątkowo zd laliby się i ponentw 
gdyby nie to. że dr T > m a s z b w s k i , 
nawiązał do dsisiejszej pogadanki odpowiedź 
na zapytanie na poprzednńh pogadankach 
uczynione przez dra Cyfrowicza, mianowi
cie: „'zigo szk ia od rodziiów wymaga*. 
Dr. TomaEzewski zaczął od tego, j e y,u 
wiązkiem szkoły, zarówno j«k i rodziców 
jest pizedewszystkiem wykształcić dzielnych, 
pełnych charakteru i nrłości Ojczyzny człon
ków społeczeństwa. Tymczasem roozice u 
patrnją w czkole po prostu torturę, której 
peddać się potrzeba z konieczni ści, aby po 
niej otrzymać jakąś p088^  dającą stano 
wisko i utrzymanie. Takie ntylitarne, może 
brutalne pojmowanie zadań szkoły, obniża

jej dostojeństwo i sprawia, że dziecko uczy 
się w domu spoglądać na szkołę z niechę
cią i nieufnością. Wielu ojców nie krępuje 
się wcale i wobec dzieci pozwala sobie kry
tyki szkoły i profesorów, co rzeczyw-iście 
spełnienie zadań szkolnych mrndnia. Szkoła 
więc musi domag lć się ad rodziców usza
nowania dla siebie i zaufania.

D r. C y f r o w i c z  w dłngiem, przykła 
darni urozmaiconem, dowcipem i humorem 
zabarwionem przemówieniu, użalał się, źe 
bywają profesorowie, którzy zrażają swem 
postępowaniem rodziców, którzy się zbyt 
urzędownie, niekindy szorstko w zetknięciu 
się z rodzicami zachowują, a przez to zry 
wają ów węzeł wzajemnego zaufania, który 
między szkełą i domem zadziorgnąć się po 
winien Przykłady przytaczane przez mó
wcę były tak jaskrawo polane, że istotnie 
popierały jego twierdzenia, ale też przy
kłady owe były najniezawodniej wyjątko- 
wem tylko zjawiskiem.

P r o f .  P i e n i ą ż e k  zwrócił się do re
ferenta z zarzutem, że jak mu się zdawa
ło, szkołom realn. m wobec g mnazjów dru
gorzędne wytknął stanowisko Prof. Pie
niążek broni szkół ve<»laych i twierdzi, że 
niczem nie są od g :mnazjow pośledniejsze. 
Gimnazja mają łacinę i grekę, co atoli za 
balast poczytuje dziś większość pedagogów 
w całym świecie, natomiast szkoły realne 
kształcą poczucie piękna i zmysł obserwa
cyjny zapomocą rysu oku i geometrji, a 
prócz tego w zamian za filologię dają: geo 
grafię, chemję i dokładniejszą znajomość 
nauk przyrodniczych. Nie są więc szkoły 
realne wcale pośledniejsze od gimnazjów, 
jeno odmienne. Wszelako mówca nie chce 
kruszyć kopji w ich obronie, bo radby i 
gimnazja i szkoły realne usunąć, a w ich 
miejsce •,budować szkołę jednolitą, któraby 
raz już kres położyła rozłupywaniu społe
czeństwa na ławach szkolnych, a uzupeł
niając szkoły realne materjałem humanitar 
nym, gimnazja zaś realnym, zadanie u- 
kształceuia wszechstronnego należycie speł
niała

P r o f .  dr .  J a w o r s k i  wykazywał ko
rzyści podagogi czne i umysłowe, jakie na
stręczają nauki przyrodnicze, obecnie skąpo 
pielęgnowane w szkole, a w życiu trakto 
wane jakby były w rozwoju cywilizacyjnym 
czemś ubocznem, dodatkowem, podrzędnem.

B rdzo jasno i przekonywująco wykazał 
p r  l f. K u n z  konieczność zorganizowania 
szkoły średniej, jednolitej, bo tym tylko 
sposobem i przeciążenie istotnie istniejące 
stanowczo się rsunie i cel szkoły średniej, 
którym jest wszechstronna ukształcenie, o 
biągnięiym zostanie.

P r o f .  W i n k o w s k i  stawał w obronie 
nauk filologicznych.

Zajmującą była pogadanka i ożywioną, 
lecz że pora była spóźnioną, na wniosek 
dra C yb  n i s k i e g o  przerwano ją zam
knięciem dyskusji i jedynie referent mów 
com krótkie dał odpowiedzi. Zapewnił prof. 
Pien;ążka, że szkołę realną nznaje za ró
wnorzędną z gimnazjalną, a prof. Wiukow 
skiemu oświadczył, że wysoko ceni ducha 
heleoizmn, lecz czyni różnicę między lite
raturą grecką, a greckim językiem i radby 
toż naukę greki pielęgnować w uniwer.y 
fetach, a Die w szkole średniej, gdzia sta- 
nuwcz > dla niej miejsca brakuje.

Dodać jeszcze potrzeb9, że pierwszym 
po referencie mówcą był dr. M o 1 i c k i. 
Starał się wykazać, że dum rudzicielskl nie 
może spełniać pedagogicznych zadań, bo 
ojcowie rodzin zajęci pracą, czasu nie mają 
na ;o, zatem szkoła cały ciężar wychowa
nia sama dźwigać powinna.

Sa]a nie brła tak pełną, jak poprzednich 
pr.galanek, ale brakowało tylko słuchaczy, 
a nie iłuchac ek, które z naśladowania go
dną cierpliwością, z prawdziwem zaięeiem, 
przysłuchiwały się dyskusji i pięknemi 
rączkami oklaskiwały mówców.

Sekcja ekonomiczna na ostatniem posie
dzeniu załatwiła między inucmi następ ijące 
sprawy: Zezwoliła na wydzierżawienie ka
wałku grnntu plantacyjnego p. V','adysla 
wowl Schmidtowi, właścicielowi cukierni. 
Grunt powyższy położonym jest przy skrę
cie ulicy Szewskiej na planty. Następnie 
sekcja ekonomiczna przychyliła się do wnio- 
sku magistratu w kwestii nabycia realno
ści od pp. Tlachnów i pani Krzyżanowskiej, 
a to celem otwarcia nowej ulicy przez rze
czone realności. Wniosek opiewał, żeby na 
czas pewien odłożyć nowe kupno. Później 
polecono na posiedzeniu naprawić odrzewie- 
nie Rudawy przy ulicy Retoryka vis d  vis 
realności p. Heurtens -~ kosztem 340 złr 
W końcu sekcja ekonomiczna przyjęła do 
wiadomości, że namiestnictwo rozporządze
niem z duia 9 marca b r orzekło, iż nie 
zgadza się na objęcie ofiarowanego bezpła
tnie przez gminę miasta Krakowa grnu n 
aad Wisłą w calu nrządzenia na nim por- 
tn, motywując swą edmowę zupełną nie- 
kwalifikację tegoż na powyżize przeznaczę 
me. Odszukanie gruntu odpowiedmego po- 
ruczono p. delegatowi Laskowskiemu.

Przypominamy, że dziś o godzinie 728 
w sali saskie: koncert na dom akademicki 
ze współudziałem p Władysława Floriań
skiego, tenora opery czeskiej w Pradze. 
Bilety po 2 złr., krzesło bliższe po 1 złr. 
50 ct., krzesło dalsze po 1 złr. 20 et., 
krzesło na galerji a fo 80 ct. wstęp na 
salę lub galerją sprzedaje do godziny 6 
księgarnia p. Krzyżanowskiego a później 
kasa przy wejścin na salę. Programy ozdo
bne po 20 ct , nieozdobne — gratis.

P- Władysław Floriański śpiewa dziś 
w sali hotelu Saskiego w koncercie na rzecz 
domu akademickiego.

Panna Jozefa Szlezygior dnia 6 b. m. 
urządza swój własny kcnceit. Prócz samej 
koncertantki weźmie ndział w wieczorku 
panna Tekla Trapszówna. Koncert ma z 
góry zapewnione powodzenie. Panna Szic- 
zygii równa znaną jest szerszej publiczności 
z występów  ̂ n rzern mieśrie w rtku ze
szłym A wspomnienie jakie z owego u- 
Jziaiu w wieczorku Mickiewiczowskim po 
zostawiła w licznym gronie melomanów 
pozwalają wróżyć, że koncert zapowiediia- 
ny ściągnie t umy publiazności.

W sprawie dzierżawy nowego teatru
obradowała dnia 30 marca sekcja prawni- 
iza. Wynik przy długiej dyspucie nie jest 
bynajmniej decydującym. Postanowiono oo 
wiem udzielić Wydziałowi krajowemu od
powiedzi, iż na razie Rada nie może orzec 
otanowczo, czy przedsiębiorstwo teatru pro
wadzić będzie we wła»nej administracji, czy 
też przez wydzierżawienie. W tym ostatnim 
jednak wypadku zgadza się na przyznanie

Wydziałowi krajowemu żądanego prawa in 
gcrencjl.

Szósty wykład dla kobiet w Muzeum 
techniczno-przemysłowem miojskiem w wyż
szym zakładzie nankowym naznaczony zo
stał na dzień dzisiejszy Wykład trwać bę
dzie od 11 do 12 godz. w południe. Prof. 
dr Franciizek Bylicki wypowie o „Historji 
najnowszej mnzyki od r. 1848“. Bilety na- 
by wać można przy wejściu do sali wykła
dowej po 50 ent od osoby.

Okno główne witrażowe do kościoła 
N Marji Panny zostało już ukończone Dnia 
wczorajszego zostało ono odebrane z praco
wni, obecnymi byli fnudator ks. kanonik 
Bukowski i dyrektor Muzeum narodowego 
prof. Luszczkiewicz. Okno według ołów 
prof. Łuszczkiewicza pod względem wyko
nania me pozostawia nic do życzenia i 
chlubnie nader świad zy o pracowni i su
mienności p. Zajdzikowskiogo.

Zakład szklarski Zajdzikowskiego „Szy
ba się stłukła, trzeba zawołać żyda!* To 
się tak u nas przyjęło, że jeżeli już w in
nych gałęziach dopuszczają n nas do robo
ty katolickich rzemieślników — w zawo
dzie szklarskim znamy ty lk o ...  żydów. 
Niechby zreeztą zarobili, bo rozumiemy, że 
i żydzi żyć maszą, ale godzi się przypo
mnieć komu pierwszeństwo dać należy, aby 
i krew własną uszanować i uczciwej pracy 
przvjść w pomne. Piękne witrażowe okno 
w kościele Marji Panny najlepszem świa
dectwem zdatności p. Zajdzikowskiego, któ
rego godziłoby się goręcej poprzeć jak to 
czynią nasi pp budowniczy i architekci. 
Jeśli p. Tuch w jednym roku miał u nas 
obrotn 60.000 złr., to p. Zajdzikowski przy 
tylu budowlach ile ich co rok jest w Kra
kowie, powinien być bardzo zasobnym oby
watelem. Niestety o swoich nie umiemy pa 
miętać, chyba, że za pasem ... wybory!

Z teatru Na jutrzejsze przedstawienie 
bene5sowe p. Si. Dzirytćwny resztę bile 
tów można nabywać w kasie teatralnej. 
Jak wieść niesie, przedstawienie to zapo 
włada się bardzo pomyślnie. Z wykupieniem 
biletów zamówionych należy się pośpieszyć. 
Kasa otwarta dziś od 9 rano do godz. 1 
w południe.

Swoszowice, urocze to ustronie, odzna
czające się w dodatku siarczanemi kąpielami, 
otrzyma w bieżącym roku nową szafę. 
Wszystkie wille tamże się znajdujące roz
poczęto gruntownie restaurować ; park i 
ogród zostaną przybrane we wspaniałe 
fclomby, a łazienki otizymają urządzenie 
odpowiednie zagranicznym Miejscowość ta 
przy nadzwyczaj taniej komunikacji (gdyż 
tylko 10 ct. koleją państwową) stanie się 
prawdopodobnie zatem ulubionem miejscem 
wypoczynku dla tych, którym milszy jest 
własny kąt niż droga zagranica.

T E A T R U  KRAKOWSKIEGO.
W sobotę 2 kwietnia na dochód Staui- 

sławy Dzirytówuej; Starzy kawalerowie, 
komedja w & aktach Wiktoryna Sardou

Ostatnia poczta.

P r a g a  31 marca. Książę Schwarzen- 
uerg przemawiał w komisji przeciw udsie- 
leuiu na szkołę Kom eńskiego w Wiedniu 
zapomogi w sumie 1000 z lr , wskutek cze
go odnośny wniosek upadł gł >sam: Niem
ców i szłaciny czeskiej. Aby uniknąć za 
rzutu, iż szlachta grzeszy brakiem patrjo 
tyzmu, zaczęli reprezentanci wielkiej wła
sności zbierać między sobą saładki na wy
mienioną szkułę. W krótkim czasie wpły
nęło na ten cel przeszło 1300 złr.

M ą d r y  i 31 marca. Rada ministrów 
postanowiłf przedstawić senatowi projekt 
ustawy o karaniu za zamachy dynami
towe

A l e k s a n d r j a  31 marca. W cichości 
dopełniła się w Egipcie zmiana osobista. 
Dotychczasowy komendant wojsk egip
skich, jenerał Greenfell, został edwołauy, 
a urząd jego powierzono angielskiemu puł
kownikowi Kitohenei’ow: Zdradza się tu
zakuł sowa polityka mocarstw obcych, któ 
re pragnęły usunąć Anglika ze stanów ska 
kumendiruta w Egipcie, a wprowadzenia 
na jego miejsce Mahometanina Znów je 
dnak pia desideria obcych mocarstw speł
zły naniczem. Co do samego Greenfella, 
to ten miał się narazić młodemu kedy- 
wowi.

S o f j a  31 marce Na rok przyszły wstą
pi do wojska 11.64u chrześcijan, 109 źy- 
lów i 2.251 muzułmanów — razem I4.0u0 

ludzi. Nadto 18—20 tysięcy ludzi zapisa
nych do rezerwy, wciągu ętych zostanie na 
kilkumiesięczne ćwiczenia. Cała armja buł
garska, z wyjątkiem oddziałów technicznych, 
odbywa ćwiczenia z karabinem Manniiche- 
ra. N.edzit-lne ćwiczeń a obrony krajowej 
drugiego powołania tak zwauego „opol- 
czenja* nie będą się iuż odbywały a nato
miast projektowane są dla te, klasy kilku
tygodniowe ćwiczenia podczas manewrów.

Ł u b ia n a  31 marca. Poseł Tavczar 
przedstawi sejmowi rezolucję, według któ
rej sejm uważa niezwołauie sesji w roku 
1891 za naruszenie konstytucji, protestuje 
przeciwko podobnemu prejudykatowi i wy
raża oczekiwanie, że sesja w bieżącym ro 
ku jeszcze raz będzie zwołaua. Prezydent 
krajowy oświadczył, że zarzuty zawarte w 
rezolucji są nieuzasadnione; konstatuje, że 
sejm według ordynacji krajowej „z rtgn- 
ły“ corocznie ma być zwołany, że zatem 
może być w jednym roku zwołany kilka 
razy, albo ewentualnie nie być wcale swo 
łany, zaznacza wreszcie z przytoczeniem 
powodów, że zeszłoroczne niezwołauie sej
mu nastąpiło za zgodą Wydziału krajowe

go. Sejm przekazał rezolucję Tavczara ko
misji administracyjnej 

B u d ap esz t 31 marca. W Izbie posel
skiej rozpoczęły się rozprawy budżetowe 
Referent dep. Hegedues stwierdza z zado
woleniem, że równowaga bndietowa u trzy 
muje się jaż trzeć rok z rzędu, chociaż 
do tego rocunego budżetu wstawiono 7 i 
pół miljonowy wydatek na amortyzację 
długu.

B e r lin  31 marca. Parlament przyjął 
według projektu komisji ustawę o ewen- 
tualnem ogłoszenia stanu oblężenia w Al
zacji i Lotaryngji.

io lo n ja  Kodn Ztg. donosi, że Boet- 
ticher prosił esearza ustnie o dymisję, ale 
odebrał natychmiast odpowiedź stanowczo 
odmowną. Pcdczas wizyty u Boettichera, 
wyraził mu cesarz kil rakrotuie swe uzna
nie i podziękowanie za to, że nadal pozo
staje na stanow skn.

P a ry ż  31 marca. Amba^adoi niemiecki 
wyjeżdża nr. dziesięciodniowy urlop Przed 
wyazdem złożył Ribotowi wizytę.

P a ry ż  31 marca. 8enut przyjął projekt 
ustawy o pracy kobiet i dzieci w redakcji 
Izby poselskiej.

R zy m  31 maręa Deputowani Rarzilai 
i Imbriavi zapowiedzieli interpelację do 
rządu z powodu napaści Chorwatów na 
włoskich rybaków w Sebenicc

P e te rs b u rg  31 marca. Minister spraw 
zagranicznych Giers zachorował na różę.

P e te rs b u rg  31 marca. Konsulowie an
gielscy w Rosji ostrzegają ludność tutej
szą przed wychodźtwem do Anglji.

P e te r s b u rg  31 maref. W stanie zdro
wia Giersa nastąpiło nieznaczne polepsze
nie. Niebezpieczeństwo jezzeze nie minęło, 
jakkolwiek przebieg choroby normalny.

D a rm s ta d t 31 marca. Darmstaedter 
Ztg. donosi, że choroba księcia Altreda 
Edynburskiego jest dosyć niebezpieczna.

B a llek  (w Azji). Ludność AfgEJ'-Stauu 
i Turkestaou gotuje się do powstania prze
ciw Abdurrahmenowi. Broni dustarcza spi
skowcom Rosja

W  a ,'isyngton 31 marca. Senat zatwier 
dzit ugodę w sprawie sądn polnbownegc. 
który ma rozstrzygać o sporze co do pra
wa połowu tok na morzn Behringa.

Przyjęci© cesarza w Bernie.
B ern o  31 marca Sejm uchwalił jedno

głośnie wniosek Belcrediego, aby podczas 
oobvtu cesarza w stolicy Morawji urzą
dzić szereg nroczystości narodowych, ma 
jących być dowodem nieograniczonej mi
łości i wierności całego narodu dla mo
narchy.

Proces anarchistów.
S tra tfo rd  1 kwietnia. Rozpoczął się 

tutaj proces przeciwko sześciu anarchistom 
Generalny prokurator Webster sam wniósł 
oskarżeniu, co dowodzi, że rząd przywią
zuje wielkie znaczenie do kwestji anarchi
stycznej.

Frzyaresztowanie Ravachola.
• a ry ż  31 marca. Herszt anarchistów, 

Ravachol, sprawca wybuchów dynamito
wych w koszarach Lobau na przedmie
ściu Saint-Germai n i prawdopodobnie przy 
nlioy OJicny został przytrzymany, w oko
licy bulwaru Magenta, w pewnej restau
racji. Właściciel zakładu poznał go i dat 
znać natychmiast policji. Kom sarz dziel
nicy Diasch, wraz z kilku agentami are
sztował Rnvaekola przy śniadaniu. Pod
czas przejazdu do prefektury policji, tenże 
krzyczał z powozu: „Niech żyje anarchja! 
Niech żyje dynamit!" Przy śledztwie za
przeczył jakoby był Ravacbolem i wszel 
kie pytania* zbywał żartami i szyderstwem. 
Znal-zioDO przy nim dwa nabite rewolwe
ry, lecz nim zdążył użjc broni, został 
związany przez policjantów.

Wylew rzek we Włoszech.
R zym  1 kwietnia Skutkiem olbrzymich 

de-zczów wezbrały rzek Po i A dyga. Ca 
ła okolica między Turynem , Si. voną i 
Coni, następnie między Cevą, Sarnną i 
Coni jest za.&uą na przestrzeni kilkunastu 
kilometrów W jednem mieście Asti jest 
150 domów podmnlonych i grożących za
waleniem.

Pożar.
Kalkuta 1 kwietnia. Trzy czwarte czę

ści miasta Mandaiay spłonęły wras z li- 
cznemi gmachami rządowemi i starożytne* 
mi pałacami. Także znaczna liczba ludzi 
zginęła w płomieniach.

W iedeń 31 maroa. Cesarz wczoraj ra 
no powrócił z Budapesztu

W iedeń 31 marca Fremdenblatt za
pewnia na podstawie autentycznej infor
macji, iż doniesienia niektórych dzienni
ków, jakoby układy cłowe zostały z Ser- 
bją ukończone, są najzupełniej niewiaro- 
godne.

W ieaed  1 kwietnia Obrady Sejmu 
dolno-austrjackiego skończą się dn a 9-go 
kwietnia.

B e rllti  1 kwietnia Parlament przyą! 
ustawę o kolejach strategicznych, poczem 
przez Boettichera został przyjęty.

Sejm pruski przyjął w drugiem czytaniu 
ustawę o funduszu Welfów w redakcji ko
misji

Wniosek R ic h te ra  żądający p rzed staw ie 
n ia  Izbie zawartej z’księcieni knm berlandz 
kim umowy odrzucono.

B e rlin  1 kwietnia Mówiono tu. że 
Giers umarł, ale wiadomość ta się nie po
twierdziła.

B e r l in  1 kwietnia. Nordd. A g Ztg. 
twierdzi stanowozo, że wszelkie pogłoski 
c finansowych k lo p * - cesarza są myjne 
Reichsam&iger ddnosi, że Boelticher podał 
się do dymisji, której mu przecież cesarz
odmówił. _

P a ry ż  1 kwietnia. W S( kwnni", w po
bliżu mostu pod Asnićres i Javel znale
ziono wielki zapas dynamitu, pochodzące
go rzekomo z Włoch.

Podczas rewizji w mieszkaniu Ravaoho- 
la znaleziono różne przybory, które pozwa
lają się domyślać, że ou był sprawcą za
macha na ul. Clichy.

P a ry ż  1 kwetnia. Tutejszy poseł serb
ski Jefrern Gruicz został na własne żąda
nie przeniesiony w stan spoczynku.

P a ry ż  1 kwietnia. Senat przyjął bez 
zmiany ustawę o karaniu śmiercią spra
wców zamachów dyuamitowych.

P a ry ż  1 kwietnia. Aresztowano tu nie
jakiego Delannoy, oskarżonego o uykra 
dzenie ;  Avesnes dynamitu. Stwierdzono, 
że znajdował un się na ul Clichy podczas 
ostatnitgo zamachu. Śledztwo w sprawie 
R aychala niebawem się skończy, bo wię
kszo częśo aresztowanych czyni zeznania. 
Jeden z aresztowanych anarchistów oświad
czył, że Ravacbol skradziony w Soi?y dy
namit prawdopodobn e gdzieś zakopał 

Także bawiący ua prowincji anarchiści 
zagranczni mają zostać wydaleni

P p ry z  1 kwietnia. Jeden z aresztowa
nych anarchistów, po skonfrontowa-tlu z 
Ruyacholem przyznał, ie  tenże jćst L eo
nom Legor a'bo raczej Bavacholem, gdyż 
się nkrywał pod tym pseudonimem. Rava- 
chol po silnem zaprzeczaniu oświadczył w 
końcu, że się tak przezywał, a prawdz we 
jego nazwisko jest Leon Legor, ale do o- 
ostatniego zamacha dynamitowego zupełnie 
Die należał.

R zym  1 kwietnia. Król Drzy;mował 
hr Stanisława Sołtyka, porucznika ba jo 
wej marynarki, przydzielonego do tutejszej 
ambasady austro węgierskiej.

P e te rs b u rg  1 kwietnia. Stan zdr<>wia 
Giursa polepsza się.

B ia ło g ró d  1 kwietnia. Rekonstrua. a 
gabinetu będzie prawdopodobnie przepro
wadzoną przed zamkaięi em obecnej sesji 
skupczyny

i o s p a t e t e ,  p m s i  I M u l

O e n y  K b o i i a
7 dnia 30 marca 1892 rokn.

Lwów Tarnopol Todwoło-
CZI

Pszenica 10-40 IV— 10-251080 10-1610-75
Żyto 9.— 9 40 8-90 9-80 8-80 9 25
Jęczmień 6-10-7-76 6 -----7-86 6------7-06
Owius 7-31-7-76 3 60 -7-15 6-26 7 —
Groch 6-60 18 — 6-— 7 —6-— 11--
Wyka —•------— —•___•_ _ •___Ł
Riupak 14—1.-50 11—12 50 10-9018-4'
Lni.nfe —■---- •— —•----- _ _.----- -—
Konic* czer. 0- 6 >■-- 48 -64 —46—65 -
K oicz biała ■)2-i5 —50-—76 - 49 -72  -
Konicz. oji.i -------- —•-----j— —•----■—
77szygtk sa 100 bilo uetto bez werks.
Chmiel 60-— do 66-— *1 za *6 kilo, Iow 

uwów, nominału ..
Okowita goto* a za 10.000 litr pr., leeo Lwów 

21 de ki £> ii.
Usposobienit spoko, no.

N A D E S Ł A N E .

r —> —

Zwraoamy u w agę na ^

!  M EN U  B R U D Ó W  ;
i  iivf

i
vTL-i u—; .--ii i.O •w-.' ,

w  r e s ta u r a c j i
T U R L I Ń S K I E G O .

W P I S Y
do 0ł(-‘-3i

T O W A R Z Y S T W A  C Y K L IS T Ó W
przyjmuje

E. Niemetz. Kraków, Sukiennice n r. 30.

Zwracamy uwagę na ogłoszenie

„Wielkie magazyny 
du Priutemps“. 199 &

„Przegląd autonomiczny11
o r §  a n

dla spraw samoraądu krajowego
wychodzi

w K rak o w ie  od p o czą tk "  b . r .  

Całoroczna prenumerata wynosi 3 złr.
Jestto jedyny organ omawiający fachowo 

spraw y autonomicznej udministraoji-

Numer okazowy bezpłatnie i franco

P o e z j e  

KAZIMIERZA TETMAJERA
zuajuują >ię

i ia  sk ła d z ie  w  k s i ę g a r n i  
G E B E T H N E R A  I  W O L F F A .

* *

Tadeusz Raczyński
otworzył ,10-10)1.13

adwokacką
Krokowle

kancelarję

mmmmmm §

Dr. Władysław Barajewii
b. sekundarjusz prof M aduruwkza spe

cjalista chorób oiew eścioh,

ordynuje codziennie od 2— 4 popołudniu .
D la ubogich ch o ry ch  od 8 - 9 ra n o  

1792(6 w  b ezp ła tn ie .
Ulica Podwale Nr. 14 parter.

Wszelkie papiery wartościowe, bankno- 
ty zagraniczne i monety kunuje i sprzedaje pod naj- 

karzystaia|sz«al warunkami Kair ń  lilii i  Ł m w  K r a k o w i e ,  R y n e k  1. :»(>. Zlecenia
z piowincj uskutecznia sią odwrotną pocztą bez do- 

liczuia prowizji.



KURJER POLSKI dnia 1 kwietnia 1892 Nr. 92.

Kto sobie życzy

P n n l n p A A  23'/j morg zi ni w tem 
n C a l l l U O O  4 morgi ogrodu owoco 
wo - jarzynowego, 5 jnorg lak i tuż 
p rsy  Podgórzu do w yizier jawienia pod 
przystępneml warunkami- W W, uość al. 
Batorego, Nr. 1, parter, drzw i 26.

1. Dom dw u
piętrowy z dn 

żym ogrodem stajn ią 1 wozownią, przy 
ni. Karmelickiej, przynoszący 7°/0 czy
stego doehodn. i .  Oraz dom dwupiętro
wy z ogrodem 1 placem pod Duaowę 
przy ni Wolskiej, przynoszący 7°/o czj 
stego locbodn. Wiadomość w kancelarjl

po

”  Podgórzu 1 
u bon kościoła przyj

muje panie Da czas choroby. Warunki m  
der umiarkowane. Dyskrecja uajściślejsz 
zapewniona.

Akuszerka I 69 ub(

DROBNE OGŁOSZENIA.
Od wyr_zu zwykłym drukiem po 2 cnt., tłustym drukiei 

5 cnt. — Mimmomceny ogłoszenia 25 cnt.
Posady i prace.

Do towarzystwa n̂âezpla
tne mieszkanie w  2 pokojach z kuchnią 
1 przynależTtośolaml, w  śródmieścia, 
wdowę po urzędnika, kto raby mogła 
prowadzić kachnlę do u półki. Urzędu .k 
post rest. Kraków ć46

Doniesienia rozmaite
W l l f t  zdrowJ. domowy, można otrzy- 
WWIM mać przy ul. Sławkowskiej,
1- 8, II. p.,_2.________________

wszelki drób 
tuczony, ja

ko to iidykl, gęsi, kaczki, kurczęta ltp 
dobrze sprzedać, nieci zechce się zgło
sić pod adresem: F Łaciak! 1 Spółka.
Wiedeń, IX. Bez , Sechsschimmelgasse,
Mr. 4. 655(1 3t

P i  o k n a  u / i l l s i  \  pięterkiem , przy 
r i y i a l l d a  W I I IO  tejże sad szlache
tnycb owoców, ,-ały obszar 3350 sążni kwa
dratowych z budynkami gospodarczemi, 
tu i przy Kralowie, pod bardzo korzystne 
mi w»iunkai»i do sprzedania. Pośrednictwo 
wykluczone. Bliższą wiedomość powziąść 
można w Administracji „Kuriera Polskiego"

Dla znawcy ■ fk i^fabryki Patka,
za cenę 150 złr. do sprzedania, Obejrzeć 
można w Administracji „Knrjera Pol- 
skiego1*, od 4 —6 popołudniu.

RESTAURACJA

TURLIffSKIEGO
O b ia d  z a  1 z ł r .

Piątek dniu 1 gu kwietnia.
o ./Z np i kalafiorowa, po- na. 

m (Rosół z łazankami.
JelPaj-ztei str sburgski.

■5 IJajka . la Fedora postne.
>«| Muszelka l sandacza.
£  [Sztuka mięsa, sos chrzanówy.

Polędwica z rożna.
Karp smażony.
Sandacz z jajami.
Nóżka cielęca z sała ą.I Q-

Kaszka na grzybkach. 
Naleśniki z matmulad . 
Galaretka owocowa.

38*(1-300)

Dobry fortepian
parter na prawo

do wynajęcia, I 
Kolejowa 7. 

«0S( 11 1 ,

f ) m n i h l l 9  lram 7 aj°w y bez szyn U I I I I I I I I U 9  nlo do sprzedania.
goda 8.

ta-
sprzedania Wy-

644( 2-3)

Do sprzedania:

Dra Bognsza 'Gołębia 6). 
wykluczone.

Pośrednictwo 
340(8 3)

L o k a l e

4 pokoje, przedpokój 
kuchnia

Gdy mi potrzeba inse- 
rowac 6(803i')

w dziennikach lwowskich i in 
nych krajowych jako też w za* 
granicznych, to załatwiam 

to zawsze najtaniej przez

W szech nauk lekarsk ich

Dr. Edmund Pochacki
o r d y n u j e  

j a k  d a  w m e j  o d  g o d z m y  2 g ie j 
d o  4  p o p o łu d n iu .

U J .  S ł a w k o w s k a ,  L  2 4 .
Parter egfo-fy

Granaty ogniożercze.

linja A B, 1. 44

na III. piętree, od 1 kwie-l 
tnia do wynajęcia. Rynek,

610

P  k n i  l l l l 7 V  Irontow 7 , na I. p.
kllj U U 4 J  ładnie umeblowany,] 

z wiktem lnu bez zaraz do wynajęcia 
Garbarska, Nr. 12. 6*4 2 i)

Lwów, Kopernika I).

00 o

Roztłuozone w zarzewiu nie eks
plodują, lecz wydzielają gaz. który 
gasi pożary wewnętrzne z nafty, 
alkoholu, drzewa, węgli itp . powsta
łe, oraz zapalone sadze w kominach. 
Dostać można w Krakowie w ce l
niejszych maaazynach Cena za sztu
kę złr. 150. za 6 sztuk złr. 7.50.

308(14-8)

W AW EL W  OBRAZACH.
Sławną była ta kraina z bohaterów wielu.
Każdy kamień to w^pumma na wzniosłym Wawelu.

J. N. K am iński.
W atuletalą rocznicę Wielkiego Sejmu i drnglejo rozbioru Polski, nakładem 

F.H  Arcydzieł w Krakowie wyczło dzieło p. t . Wawel w obrazach.
Je&Uo szesnaście wielkich obrazów, najdroższych sercu polskiemu pamiątek, wy 

k nanjeb w pierwszym zakładzie spos -bem heljograwnry, która pięknością reprodukcji 
d< rówaywa aztychom, a wiernością ie przewyższa.

Spis obrazów: I. W' -e l nad Wisłą. [1. Św. Stanisław i Skarga. II I. Grobowiec 
Wład. Łokietka. IV. Kazimierz * Wielkiego. V. Władysława Jagiełły. VI. Kazimierza 
Jagiellończyka (Stwosza). VII. Zyg. Starego, i Zyg. Augusta. V111. Stefana Batorego. 
I Ł  Ołtarz połowy. X. Thorwildseoa Potocki. X I. Chrystus endowny. XII. Skarbiec. 
XIII- Insignia koronne. XIV. Groby królów (Katakumby). XV. Mizkitwicz na Wawelu.

Obszerne objainienia do tego dzieła napisał młody utalentowany poeta i literat 
J. Kat Ehrenberg

Obrazy te zamknięte w pięknie bogato złoconej tece z angielskiego płótna.
Pierwszorzędni artyści i dziennikarstwo orzeki., że Wawel jest jednem z najplę 

knlojjzyeh wydawslotw polskich, drogi pamiątka naszej przeszłości i prawdziwą ozdo
bią k iżdego domu polskiego. Obok tego Wawel dla swej treści i f rmj zewnętrznej 
wipaniałej, jeat najstosowniejszym podarkiem na imieniny, dla narzeczonych, przyj-ciół itd.

Część dochodu przeznaczma na restanr cję Katedry na Wawelu, tej prawdziwie 
skarbnicy naszej przeszłości.

Cena całego dzieła wraz z teką 14 złr.
Dzłsły to dajemy również na raty miesięcznie po I złr.
Zamówienia przesyłać należy pud adresem- Adam Kiczurba w Krakowie.
Do nabycia równi >ż we wszystkich księgarniach. 248(6-2A)

:?j353E 2? $ 2 E $ 2 F

N a j n o w s z a  p o w i e ś ć
W. hr. ŁOSIA

c aerji „ŚWIAT I FINANSE" w dwóch tomach p. t.

Zięciowie domu „Kohn & Cie“
wyszła z druku i znajduje się wszystkich księgarniach Skład 

1 główny w księgarni S A Krzyżanowskiego (Rynek) Cena zł 2 40.

KfXX3T łęjEEP SE łSH H SB E H Z 
i S 8 8 2 8 8 S &  R

Po zwiedzeniu pierwszorzędnych 
wiedbńskioh i lwowskich maga
zynów, otwieram z dniem b go 
kw ietnia br., przy ulicy Szpi 
ta lnej, Nr. 17, II-gie piętro

P k a C O W M Ę

sukien damskichi dziecianych
pod 1 rmą 319(7-14'

Mme Eugenie.
Krój najnowszy wiedeński wy 
konanie wytworne, ceny nrzy- 
stępne, dodatki po cenie wła- J 
snej. Suknia g ładka od »  z Ir. 
5 0  cnt i wyżej, m kienki dla 
małych dzieci od I  zł. 5 0  ct. 
Na żądanie kapelusze odpowie

dnie do kostjuroów

Nowo otwarta

M I O N U  SUKIEI
i sukienek damskich

x ? x N ' n r v o ,V "  
d J c  J t j s i s A J W X v »  X

Mikołajska 12.
Jd2 ela lekcyj kroju. 
Dostać można f  rm pa

pierowych . 647(3-4)

Wydział Rady powiatowej w Buczaczu.
poszukuje od 15-go kw ietnia b. r. na cały czas budowy subwen

cjonowanej drogi Zadarów-Wygoda

I n ż y n i e r a  c i r o ^ o  w e g o .

Budowa trw ać będzie 4—5 miesięcy, płaca 130 złr. miesię 
oznie i zw rot kosztów podróży seoczJAi

Warunki • Kandydat powinien być w sile wieku, dawać 
1 wszelką rękojmię nieskazitelnego charakteru i mógł tak  pod tym 
- względem jak  i oo do wyższego technicznego w ykształcenia i pra- 

ktyoznego wyrobienia wykazać się odpowiedniemt świadectwami 
lub poleceniami Kancja aczkolwiek pożądana, nie jest warunkiem 
konieoznym Zgłoszenia zaopatrzone w oryginały lub uw ierzytel
nione kopje świadectw i t. p , należy nadesłać w powyższym te r
minie do Prezydjiim Rady powiatowej w Buczaozu, gdzie też na 
żądanie bliższe szozegóły ustnie lub pisemnie udzielone zostaną

W ranę mpełnie zadawalniaj icego wywiązania się z pornczanego z ’ - 
d an i. mógłby kandydat znaleźć dalsze jeszcze zajęcie przez urządzę, ie 
planów i tras dla daUzych dróg gminnych w Fow.ecie Buc 'ackim.

F. C E M B R O N O W I C Z
3966 majster szewski

v Krakowie, ni. św. Tomasza, 1.21, filia ni. Florjańska 1.15
p o leca  obuw ie w łasnego  w yrobu d am sk ie  od 
3  złr. 3 3  cnt. i w yżej, m ęzk ie  od 4 . 3 5  i 
w yżej. D z iec inne  z n a jlep szeg o  m a te r ja łu  R epa 

ra c ja  tan ia  o b aw ia  . k a lo szy

i m ś m m W m m W i m m ■ ■ ■

T G W f lR Z r S T W O  P O W R O Ź I IC Z E
W  R A D Y M N IE  g

I Stowarzyszenie zarejestrowane z poręką ograniczoną i subwencjonowane [jp 
przez wystał Wydział krajowy we Lwowie

poleca swoje 251(2 -121

T O B Y  P0WR0ZN1CZE I 8IECI&RSKIE
t u d z i e ż

pasy do maszyn, liny k8 faro we i promowe, 
gurty do wybijania wózków, chodniki na. 

korytarze i t. p,
W eza^ie wyroby ozdobne, jako to : nakryoia salonowe na stół 

i flransi do okien, siatk i do łóżek dziecinnych, torebki myśliwskie,
, ham aki, sieci d* polowania, sieci na konie od muoh i śniegu itd  
wykonu’*! nasz stypendysta, k tóry  się kształo ił kosztem Wydzia 

łu  krajowego w fabrykach w Wiedniu i Póchiarn.

D Y R E K C J A
I K s- L eo n  P a s to r .  M a rc e li S w ie c h o w sk i.

Maszyny dó szycia
SUHGERA

z n a j l e p s z y c h  f a b r y k  z a g r a n i c z n y c h . ^
Pomimo ogromnego cła, sprowadzam tylko pełnemi wagonami. Sprze- syi 
daję rocznie 8 0 0  sztuk, boz ajentów lub faktorów. R aty tygod. Jń | 
1 zł., miesięcznie 4 złr. Gotówką 1 0 ' taniej. Dla odbiorcow w ię -K I 
bazej ilości ceny fabryczne. Czółenka do maszyn Singera 35 cnt., 3 
ig ły  po 3 oenty. Nici prawdziwe Clarka 150 metrów 7 centów

JÓZKF IWANICKI, Lwów, Hotel Zorza.
F l l j a | :  K r a R ó w ,  R y n e l t  2 5 . ^

Proszę ządai c6nDiKij p ro s ię  o łdskdwo zlocoDidi i 61(it* ioq )
C Ż 8 8 8 a 8 8 8 8 8 8 8 a 8 8 8 8 8 S S i 8 8 8 8 a

Parcele budowlane
za ogredem strzeleckim w Krako
wie, zaraz do sprzedania. Plany i 
w arunki sprzedaży ^przejrzane być 
mogą w kancelarji Dr. Hajdukiewi
eża, Kraków, ul Sławko ASka 10 

^ 2 » 2 ( t -3 )  \  V  •;.*

Wielkanoc.
Za prseslanie 30 centów w markach listc- 

wycb, wysyła franco
Pierwsze polskie przedsiębiorstwo wysył

kowe

Alfa Krajewskiego
Wiedeń, ]. GiseDstrasse, Nr. 1 10 paczek 
Farb na jaja (na cisanki z przepinam uży
cia; w różnych żyw; cli kolorach, między 
temi złota i sreb na, irlóremi to larbami 
można 100 sztuk jaj ofarDOwać. Przyjmu
je takżt, z&uiówienia na wszystkie ar ykuł; 
w dział przemysłu wchodzące. Zakupuj, 
wprost n iabrykantów. Udziela informacji 
w każdym kierunku W ysjła odwiotnie po
cztą lub koleją. Albin Krajewski, Wieaeń 

I., G iaolastrasse, Nr. I.

Odznaczona cztorema med.i 
lami na wystawach krajowych 
przez ministerstwo handlu.

PIERWS7A

KRAJOWA FABRYKA
oraz skład

w y r o b ó w  
blacharskich

pokrywania dachów
istniejąca od r. 1875

i  N>< pa o  o ^
on
U■ O. *

i W i n o  ! W i n o ! w i n o  !

P rzez se tk i osób uznany 1 pochwa.lnenii lis tam i zaszczycimy głów ny sk iad  
w ia n a tu ia lnych  w  rozm aitych gatunkach  tak  w bn tflka^h . gąslorkach

i beczkach pnleca cos,6 lo,

t i a . n d . e l  w i n

Jana Baumana w Bochn?.
Ceny u> G, elorkach 4 litry zawierające zs zaliczką »raz z Grt iork em

e g e la jB k ie  l Gąsior 4 litry  3 Z łr  3 Z łr. 35, 3 z łr . 85 ' ś a m o r o d n e r y  b ar
dzo chetnie kapow a-ie 4 Z łr. 50, 5 Z łr 1 w yżej. M a ś la c z  2 patow y  ó Złr. 
3 pa tow y  7 Z łr. 50, s ta rszy  9 Z łr  50. T o k a j s k i a  i n s b r u c h  5 p ito w y  
12 Z łr., I S r l a u e r  c z e r w o n y  3 Z łr ., s ta rs z j  3 Z łr. 25, lepszy 4  Złe. W in o  
b i s k u p i e  dla cherycb i rekonw alesceo tćw  w zm acniające 6 Z łr. M a i i b e r -  
g e r  A u s t ,  8 Z łr.. G o e u p o l d B k i r c b n e r  3 Z łr  50. V e B la u e r  b i a ł y  lab c z e r w o n y  
3 Z łr. 65. Cognac francuzk l z firmy lEarnett & Flis, Gąsior 4 litry  zaw ie

ra jący  Flne Czampagne 13 Z łr. 50. Grandę Fine Champagne 18 Z łr.

P  o  r  t  o  o p ł a c a  o d b i o r o r

SadzonK i nasiona leśne
starannie opakowane rozsyła za zkliczką po 

cztą lub koleją 177(15-20)

Leśnictwo Z a sso i pod Czarną
I. Nasiona za 1 tu n t= %  kilo- 

SoBny zwyczaj uej (Pinua silvsstria) złr. 1.20 
, smer. (P. strobns Weymutha) „ 3.60
, czarnej (P. anstriacai  „ 1.20

świerka...................................................  „ 80
M odrzewia..............................................  „ 90
a k a c ji. .  r 30
B r » s y ..................................................... „ 50
O lc h y ....................................................... „ 55
lesiooa......................................................   15

50S&dzo.ikl sosna zwyczajna 1-roczoa 
cnt., sosna .z a u a  roczna 50 ct. (sadzonek 
losny 2 i 3-letnich aiu sprzedajemy, bo ni

gdy nie są do knttury zdatne).

Świerk 2, 3 i 4-letni po 1, 1.50 , 2 r łr 
modruw 2, 3 i 4 letni po 2, 2.50 i 3 złr., 
brzuza 3 i '-letn ia 2.50 złr., okBrna 2 i 
3 letnia po 2 i 3 złr., akacja 1 i 2-letnia 
po 2.60 i 3 złr. Crategus (biała cierń na 

żywcłly)po 10 złr za lO O O  sztuk.

4 x x x x :x x x x x x x :x x x x fc
FEI^LA

i J f i j o ł k o w o - g L c e r y n o w e ^  
M Y D Ł O  X

P" kłótkiem użyciu robi skórę miękką, 
i i delikatną i płeć zawsze świeżą. Pudeł- 8  
! [ ko zawierające trzy mydła, kosztuje ! X 
\ \ złr. Feigla Violette de Purme n. jie- J?

pszy wypróbowany óroiek, który na- W 
! daj o bieiiźnie przyjemny zapach fiu ł- u  
1 ! kowy. Sześć woreczków kosztuje złr 1. ^

i Dostać lflcżna we w szystkich l e -  x  
i 5  ( 17) p s z y c h  h t L D d l a c h .  ^

8 x x x x t x x x x x x x :x x x x r

W  K R  V K O V  I E  
R y u e k  g ł ó w n y .  L .  2 4  ( u a p r z t c l w  o d tv ; ic 3 iu ) .

Poleca w ła s n e g o  w y r o b u

L O D O W N IE  K R E D E N S O W E
i do wyszynków piwa. «‘i*

Wszelkie naczynia kuchenne i gospodarskie.
W szelk ie  zam ó w ien ia  i  r e p e ra c je  uskutecznia po cenach

umiarkowanyon
W łasn eg o  w y ro b u :  p ry sz n ic e , w a n n y ,z y c b a d y , w s te rc lo - 
se ty  poko jow e i n a d k e o a ło w e , b id e ty , f i l t ry  do w ody itp .

Pokryw a daoby c y n k ie m , m ied z ią , ręcząo za reboty.

NTa  Ż ą d a n i e  c e n n i k i  i l l u s t r o v y a n e  d a r m o .  Telegram y: K o s y d a r s k l ,  K r a k ó w .

Mam zaszczyt douie.śc bz Publi
czności, iż przybywszy z Warszawy, 
założyłem w Krakowie, Rynek głó
wny I. 22

Skład Obuwia
w łasnego wyrobu.

C eny na tow ar, za k tórego  dobroć 
sum iennie zaręczyć m ogę, naznaczyłem  
możliwie najniższe. K am aszki m ęskie 
oddaję pooząwszy od 3  złr 5 0  out., 
a dam skie od 3  złr. i wyżej stoso
wnie do wymag„ó 81(36 --j

Bronisław Dobrzański.

K u r s  p i e n i ę d z y  1 p a p i e r ó w  p u b l i c e  y e h .
>?v r w k < b w  31 mirca.

Waluty
P.nble rosyjskie papierowe zs 1 0 0 ................
Sfcrki niem ieckie........................................................
20-to Tranlr^wkr w aż n a .........................................
Bubel srebrny obrącikowy.....................................

Obiegi.
Za 100 fi wtrŁ. un. oprócz kuponu bież.

Wspólna państwowe renta papierowa.....................
Galicjjckie obligacje indemnizr c y in e .....................
A°/o galicy skie Obligaoi i propim ;yjne 26-letnie . 
4% galicy ska pożyczka krajowa .
*V i0/o , .  .  . . . . .
6%  Obligacij komun, galic. Bankn krajowego . . 

Idsfy uk'*id. Król P o l—eg za J.Oo r. 
im. w *rt oprócz kuponu bież. w rublach i kop. .

Listu zastawne i dtuine.
Za 100 fL im. wart. oprócz kuponu bieżąceg >.

Vh°lo Lirty zast. 1. Bankn krajowego............
4°/o « » r. uw- riena. we Lw, nieokr.
4°/o b » i» * * v 1 le t
4%  ,  „ .  .  . 5 6  .'et.
4»h */„ . •

119 121
08 ---- 58 40

9 40 9 50
1 33 t 43

93 70 94 70
104 — 105 __

93 — 94 —
103 fiu j.06 _

97 6> 98 S<
100 60 101 25

97 — 99 -

98 20 99
97 — 18 _
94 60 05 5(
94 25 95 —
00 90 100 __

6% Listy za-t. gal. Benku hipot. we L r  prem.. 
®% f> » » » » b » niepi.
4lA0/o n » i. b  w B B
6% Listy zast. Zabł. kred. ziem, w Krak. 36 let. 
6% d ty dinżne Zakładu kredytowego włościań

skiego we Lwowie w  7*1 wid.......................
6°/o Listy dłużne Zakładu 1 jdytnwego włościań

skiego v e  Lwowie w l i k t e i d . ..............................
6% Listy z a s t wne To w kredytowego ziemskiego 

r 'Icatwa Polskiego z r. 1869 Lit. A za 100 
rn Im. - i"oróci kuponu bież w rab. i kop.

A c;i k o lc o w e  i  banków *
prócz kuponu bieżąceg

Kolei Karola Ludwika.......................po 210 złr
„ L . owsko-Czerm. rieckiej . . . * *00 „

Galicyjskiego Banku b n . we Lwowie .  200 ,
Banku ga! *. <Uc b -rd 1 u 1 przemysłe 

w Krfvow »o..............................  , 200 ,

L o sy .
Miasta E ak ■ s  . -.....................................................

„ S tan isław o w a...................................................
Towarzystwa austijackiego czerwonego Krzyża. . 

„ węg« .•shjego „ . . .
b wł skiepo

B nda-Pesztn..............................

Izm
107 40 
100 40 
98 20

100 -

100 50

210 
■m ■ 

22 —

21 5 0
29 6< 
16 50 
1* —

12
6 40

zadają
1C8 -  
101 1
99 -

f.01 ■

6*

64

101 6*

213
«łŚ
(26

22 5

17
13
13

7

KWICZOŁY
św ieże, paraj po 2* cnt. N ( ) ^ e
/ i i e u i u i a k i i i ! a l l a ń s K i e , r z o d -
k f e iv k ł i ,  H a ia ta  i w sze lk ie  no- 

v. a l je sezonow e.

Z  ( W E  R A K I ,
żabki I ślimaki

jak o też  w sze lk ie  ry b y  o iaryno- 
w ane i w ędzone codzien ie świt-że.

Kawior astrachański. 
H A 3 Ł 0

d w o rsk ie , śm ie tankow e j kti- 
e b e n i i e .  ,,S1 , (i|

BULION
ptasi,

b ardzo  posilny  d l i  ch o ry ch , z 
d zik ieg o  p tac tw a , d rob iu  i dzi 
czyzny  po 5  z łr . funt, d ra g i 

g a tu n e k  po ó i po 2 z łr .

Owoce deserowe
konserw y  oraz w sze lk ie  k o m p o 

ty  i m arm ulady , p o leca ją

KAROL KNCRECK i SPOLKA
Kraków, Flo ‘janska 23

Dyplom nonorowyłOGł Złoty medal 
Zagrzebskl. lOuliTemeszwarski

k w i z d y
PŁYN RESTYTUCYJNY

dlukonl. Flaszka złr I cnt. 40.

w Nadwornych stajnlaoh I 
większy*,r m ajątkach jakotei i przy 
wojaku uzywacy do wzmocnienia po

v ora* na wszelk.e
cnoroby końskie. Należy zwracać baczną 
uwagę na markę ochronną. Nabyć mo
żna we wszystkich aptekach i drogne- 
_________ rjacb. 158(b-r)

| i»«iia's Restitutionsfluid.
Gr wny 3kład;

Franz Joh- Kwizda,
c- k Austc. : k-  Kuumn-.ki nadw orny  
dostawca.  K o m e u b u rg  pod  Wiedniem

Nowaść na sezon letni. JAN BAJSR w Krakowie, u l Grodzka 13. Nowość na sezon letni.
SKŁAD

W Ł A S N E G O
WYROBU

z drzewa grabowego i bukowego, od złr. 3 do złr 5 zi 9 s ufc.— K u l i  z drzewa ouwnego (Ligoum sanctum)
od ztr 1 60 do 4 ’bO za sztukę, a z drzewa grabowego lub bukowego od złr. 1 do złr 1 *50 za sztukę. — Kro" lety  rozmaitej

wielkości po cenach bardzo przystępnych.
Polesa również e leg an ck o  i g u s to w n ie  w y k o n a n e  w y ro b y  z b u rs z ty n u , ro g u ,  p ia n k f , kości s ło n io w e j, d rzew a ,
jako to : fa jk i ,  c y g a rn ic z k i, szach y , a ic a b y , d o m in o , p rz y b o ry  do b l lr rd ó w  i t. p Przyjmuje d » reperacji w a ch la rz e ,

g rz e b ie n ie  sz y ld k re to w e  1 w sze lk ie  p rz e d m io ty  w za k re s  to k a rs k i  w chodzące, po n a d e r  n iz k lc h  cen ach .

S K Ł A D  K A S  O G N IO T R W A Ł Y C H ,

w  a ż n  -3

dla

Pp. Restauratorów! 4nnnniD>

Mąki z kości
parowane lub ; ; ___

kwasem siarkowym,
M Ą K Ę  R O G O W Ą

superfosfaty ltp.
Odznaczona na wielu w ysta
wach, dostarcza według cenni
ka z zaręczeniem podanej ilości 
procentowej azotu i kwasu fo
sforowego. Parow a fabryka upo 
djum, kośc.anej mąki i sztu
cznych nawozów P Schnnber- 

ga i Frankla w Krakowie
Zamówienia przesyłać na
leży albo do Agencji dla 
Rolników w-go S. 31' Łu
ckiego ui Krakowie, Ry
nek m , lub do podpi

sanych. 143(13-2 )
Wala* a waga.
w cenDiku procentów azotn i kwasu 
fosforowegu t y l k o  wten- 
o - b  », i jeżeli zamówienie było zr.i- , 
bionem albo u. o . a a  ub przez Agenoją dl,Ł *r' tec,w W-Bo s. nilku- 
o k i e y o  albo p. M MÓrakawBrzu- , 
Sku, z pominięciem wszelkich haudl y I

fi Schónberg i Franke!
|  w Krakowie, ul. Mostowa, 1 .6 .

|  P A K I S

O H A .N l> S M A .G A SIIT &  X>u

P r i n i e m p s
BE/j PŁAT N IE WYSYŁA

Ilustrowane album, zawierajau" w^o -y ws/.el 
kich nowych ubiorów ns POBĘ LETNIĄ, 
na żądanie zafrankowane i zaadresowane do

PP JULES JALUZOT &  Co
W PARYŻU. 198,4-4,

Również w ysy ła ją  się b e zp ła tn ie  próbki 
różnych m a te r i i ,  sk ła da jące  k i l o s a lu e  ip  . .  
sy magazynów PRINTE^IPS ( D o k ła d n ie  o- 
znaczyć w liście (ratunek i cenę.)

Wysyłka do wszystkloh krajów w świecie.

W albnm .e  znajdu ją  aie warunki doi vcza ■ 
ce kosz tów  irzi tyłki I oolenia, j a k  r ó 
wnież d o k ład n eg o  w ykonan ia  zamówień.

Tłimacze do wszystkich języków.

Od słabości pęcherza
(m im o w o ln eg o  u r y n o w a n ia )  m ó
g ł  b y ć  d z ie c i i  d o ro ś li  n w o lo ie  
n i w  C iągu k i l k u  d n i, bez z ły c h  
n a s tę p s tw , z a  pom uoą ła tw e g o  do 
n o szen ia  e le k try c z n e g o  p a s k a ,  
w y n a la z k u  l e k a r z a  w ie d e ń  

sk ie g o  279,5' 6 j

Broszury przesyła H. Ehrlich 
Wian I Reungass > 2.

t f y ( 3 s '7 s s .  " - r r - ^ y  |  s f ? rr* 5 t!T !* !R y  r r ę i ^ s ^ r  ■. 0 f. • f ł ,#'»sSS nraSr L Aa*7vra | Sp iłlil wad ?«rz. Iw a  Radawskl«a>

^


